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RYSZARD GANSINIEC

G R E G O R I A N K I

1. Nazwa

Począwszy od w. XV, ipod sam więc koniec średniowiecza, obcho­
dziły dzieci szkół elementarnych 12 marca osobne swe święto inaugu­
racyjne, tzw. Gregorianki h Odbywało się ono w dniu św. Grzegorza 
Wielkiego, pierwszego benedyktyna na tronie papieskim, który słusz­

1 Brak dotąd m onografii naukow ej o G regoriankach. Rozprawy polem iczne
i praw nicze XVIII w. b y ły  mi n iedostępn e. O to w  porządku chronologicznym  
ty tu ły  książek  i rozpraw traktujących lub m ów iących  o G regoriankach: A. W  e- 
b e r, Origo festi  Gregoriani.  Programma. H elm stadii 1714. —  C. G. H o f f m a n n ,  
Send-Schre iben v o m  Gregorius-gehen.  Leipzig (1730?). —  J. C. W e t z e l ,  Prae- 
fatio  ad H ym nolog iam  sacram M üller  i. Eine Frage, ob das G regorius-Fest e in e  
sü nd liche E itelkeit sey? Röm hild 1733. —  Zob. Z e d l e r s  Universal-Lexicon.  
T. 11. H alle 1735, s. 812. —  Fr. A. D ü r r ,  C om m enta t io  historica de  Episcopo  
Puerorum v u lg o  Schul-Bischoft.  M oguntiae 1755. Przedruk: A. S c h m i d t ,  The­
saurus juris ecclesiast ici .  T. 3. H eidelbergae 1774, s. 58— 83. —  A. G. M i r u s ,  
De Gregorio  M agno et festo, quod  ita dicitur, Gregorii .  Prolusio I et II. H elm ­
stad ii 1768. —  M ü c k e ,  Ursprung des  G regor iusies tes .  Leipzig 1782. —  J. K. 
S c h a u e r .  Zob. N i e d n e r ' s  Z e i t s c h r i f t  f ü r  d i e  h i s t o r i s c h e  
T h e o l o g i e ,  1852, s. 146— 162. —  O. v o n  R e i n s b e r g - D ü r i n g s f e l d ,  
Das fest l iche  Jahr 1863, s. 74— 77 (wyd. 2 z r. 1898). —  G. L. K r i e g  k, D eutsches  
Bürgerthum im M itte la lter .  Leipzig 1871, s. 93— 99. —  J. H a s e m a n n ,  Grego-  
rius ies t  (zob. E r s c h  und G r u b e r ,  A llg e m e in e  E ncyclopaedie ,  XC, 1871, 
s. 47— 49). —  Fr. F a l k ,  Spiel-  und K inderfes te  im M itte la lter .  F r a n k f u r t e r  
z e i t g e m ä s s e  B r o s c h ü r e n .  Band 1, H eft 8. Frankfurt 1880. —  K r a l -  
l i n g e r ,  A lte h rw ü rd ig e  d eu tsch e  Jugendfes te  [program]. Landsberg 1885. —  
Fr. F a l k ,  Schule, Unterr icht  und W issensch aft im M itte la lter .  Berlin 1907. —  
E. R e i c h a r d t ,  Die deu tschen  Feste  in Sit te  und Brauch.  W yd. 2 (1911). —  
E. H o f f m a n n - K r a y e r ,  Feste  und Bräuche des  S ch w e ize rv o lk e s .  Zürich 1913, 
s. 140. —  P. S a r t o r  i, S it te  und Brauch.  III. Zeiten  und Feste  d e s  Jahres.  Leipzig 
1914. H a n d b ü c h e r  z u r  V o l k s k u n d e ,  VII— VIII. T e n ż e ,  Gregorius.  
H a n d w ö r t e r b u c h  d e s  d e u t s c h e n  A b e r g l a u b e n s ,  III, 1930/1931, 
s. 1128. — E. F r e i h e r r  v o n K ü n s s b e r g ,  Rechtsbrauch und Kinderspie l.  
Leipzig 1920, s. 42 i n. —  B ä c h t o l d - S t e u b l i ,  D eutsche  Gaue  1931, s. 36. —  
K. H i n d r i n g e  r, Kinderb ischof .  L e x i k o n  f ü r  T h e o l o g i e  u n d  K i r ­
c h e ,  V, 1933, s. 955. —  Gregoriusfest .  T a m ż e .
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nie słynął jako uczony i orędownik oświaty chrześcijańskiej. Toteż 
quosi-historia z jego osobą łączy powstanie tego święta. Naiwnym 
tej dążności wyrazem jest pogląd wyłożony przez naszego Marcina 
Bielskiego, który w Kronice wszytkiego świata tw ierdzi2, że św. 
Grzegorz wykupywał dzieci wystawione na sprzedaż w niewolę i po­
syłał je do szkoły. Dzieci tak wybawione miano nazywać Gregorian­
kami. Na pamiątkę tej dobroczynności właśnie w dzień św. Grzegorza 
zapisywano dzieci do szkoły i dzień zapisów nazwano również Gre­
goriankami.

Aitiologiczna ta legenda nie ma za sobą ani cienia prawdopodo­
bieństwa, ale też nowsze twierdzenie o zaprowadzeniu tego obchodu 
ku czci Grzegorza 3 nie opiera się na żadnych danych historycznych, 
mimo że występuje z kategoryczną pewnością siebie i uporczywie

2 M. B i e l s k i ,  Kron ika  w s z y tk i e g o  św ia ta .  K raków 1564. Por. przyp. 23:
3 M am y w ła śc iw ie  dw a tłum aczenia now sze. J e d n o  —  rom antyczne, wy* 

w od zące św ięto  z tła lu d ow ego  —  sform ułow ał J. H a s e m a n n  (1871), który  
daje taki obraz G regorianek: „Das G regoriusfest  is t  im W e sen t l ich en  e in e  Posse  
und daher w o h l  aus d em  V o lk e  hervorgegangen. . .  Es b es tand  —  in se iner  A u s ­
b i ldung  w ähren d  d es  M it te la l te rs  —  in Folgendem: Die  Schüler w ä h l ten  einen  
der  Ihrigen zum  Bischol, und z w e i  andere  w u rd en  ihm als n ied ere  K le r ik e r  zu ­
gese l l t :  an manchen Orten  m ach te  man sogar jen en  zum  Papst  und d ie se  zu 
Cardinälen. A l le  drei w urden  am 12 M ärz in ge is tl icher  Tracht vo n  d em  ge- 
sa m m ten  Schüler- und Lehrerpersonal unter d em  G eläu te  aller G locken  zur K ir­
che gelührt,  w o  sich der  K nabenb isch o l  und se ine  z w e i  A ss is ten te n  in p o s s e n ­
h a l ter  Feierl ichkeit  an den Stufen des  A l ta res  auf Sesseln  n ieder l ie ssen .  Ein 
w irk l icher  Geist l icher h ie lt  e ine Rede, w orau f  man einen Gregor iussang  
ans tim m te .  Nach einer Schlussrede,  w e lc h e  der  K nabenb ischof  hielt ,  trat man  
den R ü c k w e g  an, auf w e lch em  die  K naben  m it  Brezeln b e sch en k t  w urden ,  wofür  
e in es te i ls  P riva tleu te ,  anderen te ils  ö ffentliche S tif tungen das Geld  hergaben,  
so d a ss  man noch je t z t  v o n  „Spenden" an so lchen  O rten  redet,  w o  ehem als  
d erar t ige  Gaben vera b re ich t  w urden  und w o m it  auch Jahrm ärkte  v erb u n d en  
w aren ,  w e lc h e  zum Teil noch heu te  bestehen ,  obg leich  zum  Teil auf andere  
T age  v e r leg t .  Hieran schloss sich der zw e i te  A ct,  w e lcher  darin bestand ,  dass  
d ie  in d ie  Schule  neu e in tre tenden  K naben in ihren Häusern der Reihe  nach  
aufgesucht,  als Gregorianer in eine A r t  von  Chorhem d g e k le id e t  und in Prozess ion  
zur Schule geführt wurden".  Ten w ięce j niż sum aryczny opis opiera s ię  na  k oń ­
c o w y ch  form ach G regorianek. D r u g i e  tłum aczenie jest quas i-historyczn e i in sty ­
tucję  obchodu przypisuje pap ieżow i G rzegorzow i IV (827— 844). U czeni k ato liccy  
( H i n d r i n g e r  i in.) są jego  zw olennikam i. W arto zw rócić  u w agę na to, że 
także m ahom etanie W schodu m ają sw oiste  „Gregorianki". H. V â m b é r y  (Sit­
tenbilder  aus d em  M orgenlande.  Berlin 1876, s. 123) pisze: „Der e rs te  G ang in die  
Schule  is t  m it  g ew is se n  Feierl ichkeiten  verbunden ,  indem  das  vo n  se in en  zu ­
künftigen  Schu lko llegen  a bgeho l te  Kind, das ABC-H eft  in e inem  se id en en  Futte­
ral tragend, in g esch m ü ck tem  A n zu g e  und m it  Shaw lschärpen  behängen ,  von  
e iner  Schar froh lockender  und H ym nen  singender  Knaben  in das Schulhaus
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bywa powtarzana od początku XVIII wieku. Wówczas, w okresie 
najgorętszego ataku racjonalistów na święto wtedy już niemodne, 
profesor helmsztadzki, A.Weber, wydał w r.1714 studium o początkach 
Gregorianek i doszedł do wniosku, że w epoce karolińskiej papież 
Grzegorz IV (827—844), celem uczczenia pamięci słynnego swego 
imiennika na tronie papieskim, zarządził nie tylko uroczysty obchód 
jego dnia, lecz — obwieszczając go też patronem szkół i nauczania — 
zarządził rozpoczęcie roku szkolnego 12 marca; nawet formy szkol­
nego obchodu miałyby pochodzić z owego czasu. Chociaż dokumenty 
historyczne o tym fakcie milczą, wobec braku innego pozytywnego 
poglądu twierdzenie Webera zyskało prawie powszechne uznanie 
i odtąd liczne rozprawy, poświęcone temu obchodowi szkolnemu, po­
dawały je jako pewnik bez dyskusji. Wśród rozpraw, raczej obycza- 
jowo^prawnych niż historycznych, najwięcej rozgłosu zyskała dyser­
tacja Fr. A. Dürra z 1755 roku. Rozprawa ta idzie w nowym wówczas 
kierunku badań starożytności prawnych, w najszerszym zakresie 
wciągających obyczaje i tradycje ludowe w obręb rozważań praw ni­
czych i historycznych. Szczytowym wyrazem tych badań są potężne 
foliały Halthausa oraz skromniejsze rozmiarami i treściwsze Staro­
żytności prawne Jakuba Grimma. Jeszcze raz zabrał głos profesor 
helmsztadzki, A. G. Mirus, w dwóch programach uniwersyteckich 
z 1768 roku. Chodziło już wtedy tylko o celowość samego obchodu, 
który postępowcy stanowczo potępiali. Zarówno gorliwi protestanci 
jak i fanatyczni zwolennicy Oświecenia żądali kategorycznie jego 
usunięcia jako typowej średniowieczyzny. Dopięli wreszcie swego: 
święto zlikwidowano i tylko na peryferiach niedotkniętych moder­
nizmem i w archaizujących zakątkach przeżyło święto czasy wielkiej 
rewolucji i Napoleona.

2. Powstawanie obchodu Gregorianek

Było to święto nie ogólnoeuropejskie, lecz typowo niemieckie. 
Dziejów tego święta nie znamy — brak dokumentów. Pierwsze (1602) 
urzędowe wzmianki o obchodzie, w regulaminie szkolnym miasta 
Landshut w Bawarii, mówią już o jego zniesieniu, jesteśmy więc ska­
zani na wzmianki raczej przygodne, niezbyt zresztą liczne i przede 
wszystkim mało mówiące. Rzadko kiedy pozwalają się one domyślać

geführt  wird".  N atom iast ca łk o w ic ie  różni s ię  od G regorianek żydow ska inau gu­
racja szkolna, którą op isu je  A. B e r l i n e r ,  A u s  dem  Leben der deu tschen  Juden  
im M it te ia l te r .  Berlin 1900, s. 6— 8.

6 *
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samego sposobu organizacji pochodu. Skąpość informacji jest zu­
pełnie zrozumiała, skoro nie zamierzano zaspokoić antykwarskiej 
ciekawości, lecz wspomnieć tylko przygodnie o obchodzie żywym 
i wszystkim dobrze znanym.

Najdawniejsze wzmianki o tym święcie spotykamy w A l z a c j i .  
Zdaje się bowiem, że już Konrad Dangkrotzheim w r. 1435 ma je 
na myśli — co prawda nie uroczysty obchód, lecz raczej lokalny 
zwyczaj zapisywania dzieci do szkoły w dzień św. Grzegorza — gdy 
rymuje:

O to mąż na w skroś uczony  
św ię ty  Grzegorz, nau czycie l, 
w zn io sły  św ię ty ch  pism  m noży ciel: 
tak n iech  każdy bez w yjątk u  
śle  do szk o ły  sw e d z ie c ią tk o 4.

Milczenie o biskupie żaków i w ogóle o uroczystym obchodzie jest 
symptomatyczne, gdyż Konrad łączy z dniem św. Grzegorza tylko 
morał zapisania dzieci do szkoły. Widocznie wówczas nie uświetniano 
jeszcze początku roku szkolnego uroczystą inauguracją. Dziwne to 
zaiste, gdyż obchód inauguracyjny był dobrze znany starożytności 
i wraz z organizacją nauczania — sądzimy — powinien był przejść 
do potomnych. Rozumował tak już stary Hospinianus5, stojący co 
prawda pod sugestią psychozy konformistycznej (mianowicie, że

4 Das he ilige  N am enbuch  vo n  Conrad Dangkrotzheim .  H erausgegeben  von  
K. P i c k e l .  Strassburg 1878, s. 82, w. 98 i n. (S. G regorii, z r. 1435). Czytam y:

„den durchgeler ten  man
Sante  Gregorium, den lerer,
der  he iligen geschril t  ein hohen merer.
So soll  meniglich , w e r  s y  sint,  
zuo schuolen se tzen  ire  kint".

5 H o s p i n i a n u s ,  De originibus Festorum Christianorum.  G en evae 1593, 
s. 50: „Gregorius c ognom en to  m agnus ex  m onacho p o n t i lex  Romanus LX V I ell i-  
citur. Habitus es t  pa tronus scolasticorum. ln d e q u e  iactum  es t  ut in hoc ipsius  
l e s t i  d ie  cer tis  cantilenis  ad scholam v o ca t i  sin t  olim e t  adhuc vo ce n tu r  pueri  
pluribu s  in locis subornato  e p iscopo  sub s. Gregorii  persona, cum adiunctis  
sa te l l i t ibus  sacri ordinis. A d d i  quoque  so ient  dona quibus inv iten tur  ad schola-  
rum am orem  pueri.  M a n a v i t  hic m os ad Christianos ab Ethnicis.  In Quinquatriis  
enim, quae  Romani so lenniter  celebrarunt 20 Martii ,  p ra ecep to re s  e t  disc ipu li  
ler ia t i  sunt.  Et disc ipu li  qu idem  M inerva lia  s i v e  öiöaxrQa p erso lv e ru n t  p ra e c e-  
ptoribus:  p ra ecep to re s  ve ro  discipu lis  sp icas  d is tr ibueront,  unde  illud es t  Ho- 
ratii: »Crustula b landa dant p ra ecep to re s  p u e r is«". Chodzi w ięc  tu o ten  sam  
zasadn iczy  problem , co w  innych dziedzinach kultury, o problem  nieprzerw anej 
c ią g ło śc i kulturalnej. Za c iąg łośc ią  tą, zw łaszcza na polu życia  szkolnego , ośw iad-
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chrześcijaństwo i — szczególnie — oficjalny katolicyzm jest tylko 
zlepkiem doktryn ewangelijnych z praktykami pogańskimi), skoro 
apodyktycznie orzekł, że Gregorianki wywodzą się ze starorzymskich 
Quinquatrus-Minervalia, obchodzonych uroczyście 20 marca feriami

czy ło  się  n ie  ty lko starsze pok o len ie  badaczy, jak  J. E. B. M a y o r  (Thirteen  
sa tires  of J uvena l  w i th  a com m entary .  T. 2. London 1888, s. 110 i n. do Juv. 
X, 115) iE .  К. C h a m b e r s  (The m ed ie v a l  stage.  T. 1. O xford 1903, s. 274 i n.), 
lecz  także dzisiejsza  generacja , jak  np. H. L a m e r  (W ö rte rb u ch  der A n tike .  
Leipzig 1933, s. 674: „Unsere S tu den tens i t ten  sind zum  Teil le tz ten  Endes an t iken  
Ursprungs"  itd.) i E. S t e m p l i n g e r  ( W i e n e r  B l ä t t e r  f ü r  d i e  F r e u n ­
d e  d e r  A n t i k e ,  VII, 1931, s. 141— 143). Jedna rzecz jest bezsporna, że  Quin-  
quatrus  m arcow e (formę Q uinquatria  czytam y ty lko  u S u e t o n i u s  a, D om itia-  
nus  4: , ,celebrabat  e t  in A lb a no  quotannis  Quinquatria M inervae ,  cui co l leg iu m  
insti tuerat,  ex  quo sor te  ducti  m ag is ter io  fungerentur ederen tq u e  ex im ias  ven a -  
t iones et  scaen icos  ludos  su p erq ue  oratorum  ac poe tarum  carmina")  sam e przez 
s ię  n ie  są odpow iednik iem  G regorianek. Słuszn ie bow iem  podkreśla A. W  i s s  o- 
w a  (Religion und Kultur d e s  Römer.  M ünchen 1912, s. 253 i п.), że M inerw a  
od epoki etruskiej by ła  w  Rzym ie n ieom al w yłączn ą  orędow niczką rzem ieśln i­
ków , tak jak A thena Ergane u A teńczyk ów , i jeszcze w  późnej ep o ce  Fasti 
z P raeneste określają  Quinquatrus  19— 23 marca jako artilicum d ies  (dni rze­
m ieśln ików ). N a jp ełn iejszy  poczet uczestn ików  tego  św ięta  w y licz y ł O v i d i  u s  
(Fasti, III, w . 809— 848): term inatorzy (bo do nich, a n ie  do uczn iów  szk o ły , 
odnoszą się  w . 815 i п.: „Pallada nunc pueri teneraeque  orate  puellae: qui bene  
placarit  Pallada, doc tus  eril"), prządki, tkacze, w ałkarze (por. P 1 i n i u s, N atura lis  
historia  X X X V , 143: , ,Simus p ic tor  officinam fullonis Quinquatrus ce lebran t is  
pinxit"),  farbiarze, szew cy , lekarze (por. V  a r r o, Quinquatrus),  rzeźbiarze, m a­
larze, poeci. P l a u t u s  (Miles Gloriosus,  w . 691 i n.) dodaje do tego  p ocztu  je sz ­
cze w różbitów . N a szarym  dopiero końcu w pada w zm ianka o bakałarzach (w. 829 
i п.): „лес uos, turba iere  censu fraudata, m agis tr i  spern ite:  d isc ipu los  a t trahit  
illa nouos".  Ze słów  tych  w yn ik a , że Quinquatrus  sta n o w iły  w ak acje  pom iędzy  
dopiero co zakończonym  kursem  a now ym  rokiem  szkolnym ; czy  d latego , że 
m arzec w  daw nym  kalendarzu był początkiem  n ow ego  roku kalend arzow ego , 
czy  raczej z pow odu nastania  letn iej pory roku. Przerwa ta by ła  m ile w itana  
przez uczniów , zażyw ających  nie ty lko w czasów  urozm aiconych em ocjonu jącym i 
igrzyskam i i w ystęp am i w irtuozów  słow a i p ieśni, lecz  także dzięk i uc iechom  
i sm akołykom  w  domu. A lb ow iem  inna to już kw estia , czy  n au czy c ie l n ow o  w p i­
sującym  się  abecadlarzom  daw ał ciastka lukrow ane, jak w n iosku je  H ospin ianus 
ze słów  H o r a t i u s a  (Serm ones  I, 1, w. 25 i п.: „ut pueris  olim dant crustu la  
blandi doctores,  e lem en ta  ue lin t  ut d iscere  prima");  w ed łu g  w sze lk ieg o  praw d o­
podobieństw a stoim y tu w o b ec  n ierzadk iego faktu, że słow om  k lasyk a  staro­
ży tnego  kazano w yrazić treść now oczesną . Przy G regoriankach rzeczy w iśc ie  
n au czycie l z funduszów  gm innych  lub uzbieranych przez uczn iów  rozdaw ał 
podarki i ciastka; H oratius zaś żadnej o Quinquatrus  n ie  uczyn ił w zm ianki, s ło w a  
jego  w skazują tylko na pedagogiczn ą  sztuczkę nau czycie la , pon ętą  nagród cia- 
steczkow ych  radzącego sob ie  w ob ec  braku poparcia ze strony autorytatyw n ej, 
jaką u nas jest przym us szkolny , przeciw  n iech ęc i początkujących . N a grod y  te 
za lecon e b y ły  jeszcze w  V  w. przez H i e r o n y m u s a  w  liśc ie  do G audentiusa
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szkolnymi. Wtedy to uczniowie uiszczali nauczycielowi opłatę szkol­
ną, a nauczyciele raczyli dzieci ciasteczkami. Ponętna to hipoteza, 
ale brak dowodu właśnie na ciągłość tych starożytnych praktyk. 
Nawet znane nam pieśni szkół rzymskich w wiekach średnich nie 
zawierają w  tym względzie żadnej wskazówki6, lecz tylko stereoty­

dla jego  córeczki: ,,in ter im  m odo  iit terarum  e iem en ta  cognoscat ,  iungat syilabas.. .  
a tq ue  ut v o c e  tinnula ista m edite tur ,  p roponantur ei  crustula, m ulsa  praemia".  
Inni zach ęca li kosztow n iejszym i podarkam i, jak czcionkam i z k o śc i s łon iow ej  
do za b aw y (Q u i n t i 1 i a n u s, Institu tio  oratoris  I, 1, 26: „non e xc ludo  autem  
id q u o d  es t  inuentum  irri tandae ad d iscendum  infantiae  gratia eburneas  e tiam  
i i t terarum  formas in iusum oiierre").  Toteż Quinquatrus  w raziły  s ię  w  pam ięć  
u czn iów  raczej dzięk i okoliczności, że b y ły  one jed yn ą  w  roku szkolnym  (ciągną­
cym  się  od 15 października do 15 lipca, M a r t i a 1 i s, X, 62) przerw ą (H o r a- 
t i u s, Epistulae  II, 2, w. 197: „puer ut festis  Quinquatr ibus  olim, | ex igu o  gra toque  
iruaris tem pore  r a p t i m jeszcze w  IV w . S y m m a c h u s ,  Epistulae  V , 83: „ото 
iam uenias,  e t  praesen t ia  tua honorem  augeas ies to rum  dierum: n e m p e  M ineruae  
tibi so i iem ne  de  scholis  notum  est, ut fere m em o re s  sum us e tiam p ro ced en te  
a e ta te  puerilium ieriarum, ad eum d iem  conuiuium paramus").  N atom iast w śród  
pocztu  św iąt, po łączon ych  ze zw yczajow ym i podarkam i ( H i e r o n y m u s  in 
Ephes. VI, 4: ,,hoc ka lendariam  s trenam  et Saturnaliciam sportu iam  e t  M ineruale  
m un us gram m aticus  e t  orator aut in sum ptus  d o m es t ic o s  aut in tem pli  s t ip es  
aut in sord ida  scorta  conuertit")  b y ły  Quinquatrus  m oże najw ażn iejsze  dla n a ­
u czycie la . W ted y  bow iem  —  o ile  n ie  p łacono szkolnego  na Idy (H o r a t i u s,

■ S erm ones  I, 6, w. 75) —  uiszczano n au czy c ie lo w i p łatne z dołu czesn e  za roczną  
nau kę ( M a c r o b i u s ,  Saturn.  I, 12, 7: , ,hoc m en se  M artio  m erce d es  e xso lueban t  
m agis tr is  quas com ple tu s  annus deber i  fecit") p łatne z końcem  roku kalendarzo­
w eg o , tzw. w  g lossach  M ineruale  filöaxTQov —  „czesne" oraz Minerualic ium  
a vararixôv  —  „czesne" lub „w pisow e" („miano to m in erva le  je szcze  do r. 1870 
w  n aszy ch  szkołach  średnich było  w  pow szechn ym  użyciu  na oznaczenie  c ze ­
snego" —  Br. G u s t a w i e  z, L u d ,  VII, 1901, s. 325, k tóry d latego też jest  
zdania, że ta „zabawa dzieci szkolnych  w iejsk ich  jest przeżytkiem  starożytnej 
rzym skiej uroczystości Quinquatrus").  W p isow e to b y ło  często  nader skrom ne, 
w y n o siło  bow iem  w  ep oce cesarsk iej 1 as (Iuvenalis, Satirae  X, w. 114 i n.: 
, ,e loqu ium  ac famam D em osthen is  aut Ciceron is  | inc ip i t  op tare  e t  totis  Q u in ­
quatr ibus  o p ła t  I quisquis  adhuc uno parcam  co li t  asse  Mineruam"),  w brew  k o ­
m entarzom  jednak to ofiara (s t ip s ) dla bogin i, a n ie  w p iso w e  dla nau czycie la  
(por. R. P. R o b i n s o n ,  The Roman school- teacher  and his rew ard .  C l a s s .  
W e e k l y ,  X V , 1921, s. 57— 61). —  To w ięc  są w szy stk ie  dane odn oszące się  
do starożytnego, szczegó ln ie  rzym sk iego „św ięta  szkolnego". Z w yjątk iem  n ie ­
w ą tp liw ie  w ażnego  szczegó łu  o zakończen iu  z m arcem  starego i rozpoczęciu  
n o w eg o  roku szkolnego  konstatu jem y tak abso lu tny  brak w sze lk ich  sp ecy ficz ­
n y ch  rysów , charakterystycznych  dla G regorianek, że za iste  dziw ić się  należy , 
jak  m ożna b yło  snuć rozw ażania o genetycznym  ich  zw iązku.

6 F. E r m i n i ,  I canti  latini deg li  alunni de l le  scuole  d i  Roma ne l  m ed io  evo .  
A t t i  d e l  I C o n g r e s s o  N a z i o n a l ę  d i  S t u d i  R o m a n i .  T. 1. Romą 
1929, s. 403— 409,
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powe pochwały Rzymu (np. O, Roma nobilis, orbis tu domina itd.) 
lub świętych patronów szkół. Wynika stąd, że uroczysta inauguracja 
roku szkolnego istniała także w średniowieczu, ale w formie raczej 
konwencjonalnej, a nie indywidualnej. Forma ta, swoiście chrześci­
jańska, była tym  bardziej uzasadniona w średniowieczu, kiedy to 
szkoła przez tyle wieków była tylko pewnego rodzaju przybudówką 
do kościoła (jako szkoła klasztorna, katedralna lub parafialna), przy­
budówkę konieczną, gdyż właśnie uczniowie dostarczali kościołowi 
niezbędnego chóru do uroczystej sumy i do śpiewania godzinek w nie­
dziele i święta. Żacy występowali tak jako chórzyści w czarnej czy 
czerwonej sutance i białej komży. Wtedy to —- wyniesieni ponad 
gmin zarówno swą funkcją śpiewaków, jak i kleryckim m undur­
kiem — czuli się uczniowie osobną, poważaną i niezbędną w hierar­
chii społecznej klasą. I jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że zamknięcie 
i inauguracja roku szkolnego urosła w tym specyficznym światku do 
znaczenia święta pierwszej klasy, obchodzonego ze szczególną uro­
czystością i jak największym przepychem. Data tych obchodów była 
wobec stereotypowych form i stałej treści społecznej tak wówczas 
jak i dziś obojętna. Tylko w szczególnych warunkach imię patrona 
dnia mogło dodać więcej blasku uroczystemu już i tak obchodowi. 
Tak należy rozumieć fakt, że jeszcze przed Gregoriankami w Alzacji 
obchodzono Ambrozjanki (4 kwietnia) i odpowiednio później roz­
poczynano półrocze le tn ie 7. Połączenie świąt szkolnych, zwłaszcza 
inauguracji, z dniem słynącego z nauki świętego znamy w ogóle 
dopiero z w. XV, mamy więc wszelkie prawo widzieć w tym wątek 
humanistyczny, oczywiście humanizmu zakonnego, nawiązującego 
z tą samą lubością do wybitnych ojców kościoła, jak świeccy huma­
niści do klasyków rzymskich. Tendencje te tłumaczą nam też patro­
naty uczniów najwcześniej nam poświadczone dla początku w. XVI: 
patronat św. Jana Złotoustego dla klasy retoryki i św. Katarzyny

7 A. P f l e g e r ,  Der G regor ien tag  im Eisass.  A r c h i v  f ü r  e l s ä s s i s c h e  
K i r c h e n g e s c h i c h t e ,  VII, 1932, s. 231: ,,A u sserd em  scheint  am 4. A p r i l  
(hl. A m brosius)  ein Schu iies t  s ta t tge iunden  zu haben. W ir  dürfen das aus e iner  
kurzen, doch v ie lsa g en d en  S te lle  einer Urkunde d e s  Jahres 1408 erschliessen ,  
w o d ie  Ratssitzung abgebrochen  w e rd e n  musste.  Ursach: »es w e re  hü te  der  k in ­
delin tag, w ir  w o l ten s  be iten  [ =  w arten] b iscze  m orne iruege«  (L. P f l e g e r ,  Zur 
Schulgeschichte  von  Hagenau.  S t r a s s b u r g e r  D i ö z e s a n b l a t t ,  XXIII, 
1908, s. 109)".
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dla ostatniej klasy ówczesnego gimnazjum, dla klasy filozofów8. 
Wobec nich św. Grzegorz jest patronem abecadlarzy, samych począt­
kujących, ponieważ półrocze zimowe kończyło się a letnie (względnie

8 W . С г e с e 1 i u s, Die H ei l igenvereh ru ng  in der S ch w e iz  im 16. J ahr­
hundert.  A l e m a n n i a ,  III, 1875, s. 55. H ans von  R uete radzi (w r. 1532 w  w i­
d ow isku  karnaw ałow ym  dla sw ych  ziom ków  w  Sundgau; d iecezja  bazylejska)  
sw em u bohaterow i A nzelm ow i G oldschaum , który chcia łby  stać się  uczonym  
bez pracy i potu, aby w y szy d ził papistów :

„W enn du alle  jar i y r e s t  Sant Cathrin,  
so besch ich ts  on arbe it  und alle  pin.
Doch dam it  du d ich bass m ö g es t  versen ,  
so w i ll  ich dir anzoeugen  noch zw en ,  
d ie  iren anruetiern gross w y s s h e i t  gend  
und alles  das leer  ent, w a s  s y  w end:  
der  ein is t  S. Johans im guldinen mund,  
d es  kun st  sind aller w e i t  w o l  khund.
Der ander ist Sant Gregorius,  
m ag auch w o l  he liien  on Verdruss,  
so man ihm opt ie r t  und ein m ess  l isst  
und syn en  tag ze  fyren  nit verg iss t .
Ja, uit syn en  tag soll  man anfachen leeren,  
und dann den bes ten  f lyss  ankeeren".

O patronacie św . K atarzyny por. H. V a r n h a g e n ,  Zur Geschich te  der  
L egende  der  Katharina vo n  A lexandrien .  Erlangen 1891. Por. N a o g e o r g u s ,  
R egnum  papist icum .  B asileae 1559, s. 161:

„Quid dicam, in festo  Catharinae uana soph is tae  
quae  credant? faciantque su pers t i t io se  magistri?"

Jan M ałeck i z Sącza (um. 1567) w  liśc ie  do G eorgiusa Sabinusa z r. 1553 
( Z e i t s c h r i f t  f ü r  d e u t s c h e s  A l t e r t u m ,  I, 1841, s. 144): ,,Literarum  
s tud ios i  Catharinam v irg in em  A lexandrinam  v e lu t  al teram  Mineruam.. .  colunt".  
A. P f l e g e r ,  Der Gregorientag... ,  s. 237: „Die B enedik tinerschu le  des  K los ters  
N e u w e i le r  ha t te  St. Katharina (25. N o v em b e r )  zu se iner  Patronin erkoren  und  
fe ier te  ihren G edäch tn is tag  bis in d ie  H um anis tenze i t  m it  be so n d erem  A ufw and.  
N ach e iner  Urkunde des  Jahres 1426 m üssen  z w e i  N e u w e i le r  Eheleu te  für d iesen  
Tag e ine  A b g a b e  entrichten, da »man den pr ies tern  der  se lben  st ift  e inen y m b is s  
gi t  und ied em  sch u le t  z w e y  Pfennige.. . als das gar v o r  v ie l  joren  har kum m en  
ist«  (L. W a l t e r ,  Les rég es tes  de  l'a b b a y e  de  N euw il le r .  B u l l e t i n  d e  l a  
S o c i é t é  p o u r  l a  c o n s e r v a t i o n  d e s  m o n u m e n t s  h i s t o r i q u e s  
d ' A l s a c e ,  XVIII, 1897, s. 267). A uch das Sch le t ts ta d ter  J e su i ten k o l leg  fe ierte  
vo n  se inem  Bestehen  (1625) ab alljärlich das Katharinenfest:  »Nostr i  s tud ios i  festo  
s. C atharinae  suo  e x em p lo  c iv e s  m ultos  ad sacram synax in  induxerunt«  (J. G é n y ,  
Die Jahrbücher der Jesuiten  zu Sch le t ts tad t  und Rufach. I Band. Strassburg  
1895, s. 37)". Także w yd zia ł artystów  u n iw ersy tetów  obchodził uroczyście  św ięto  
sw ej patronki. Np. 23 XI 1509 Bartłom iej Sthenus (urn. 1521) z Brzegu w y g ło s ił  
w  W ittenberdze publiczną pochw ałę ku czci św . K atarzyny.
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nowy rok szkolny) rozpoczynało w dzień św. Grzegorza, przypadający 
w dawnym kalendarzu juliańskim na oficjalny początek wiosny, 
dzień zrównania dnia z nocą. Data ważna, skoro gdzieniegdzie 
z dniem tym rozpoczynano rok cywilny.

Zagadnienie powstania Gregorianek jest przez to dość uproszczo­
ne, bo sprowadza się do konkretnego pytania: kiedy i gdzie właściwy 
początek roku szkolnego zarządzano na dzień 12 marca? Pytanie to 
skomplikuje się pozornie dzięki temu, że uroczyste zamknięcie zimo­
wego półrocza i zarazem roku szkolnego zbiega się z niemniej uro­
czystą inauguracją roku szkolnego. Przyznać bowiem należy, że 
wspomniana w związku z tym maskarada, w której uczniowie wy­
stępują w groteskowym przebraniu wyobrażającym poszczególne 
stany i zawody, posiada najwłaściwszy sens dopiero w akcie rozstania 
ze szkołą, w akcie pożegnalnym, gdy absolwenci szkoły prezentują 
społeczeństwu naocznie, w odpowiednim stroju „roboczym“, obrany 
lub wymarzony przez siebie zawód. Ten malowniczy pochód abitu­
rientów, w którym wpierw pasywnie a wkrótce też aktywnie brały 
udział inne klasy szkoły, był powodem dość bezmyślnego naśladow­
nictwa. Na równi ze wstępującymi w praktyczne życie absolwentami 

* w analogicznych strojach zawodowych prezentowały się i klasy po­
zostałe. Niebawem maskarada ta stała się w ogóle nieodłącznym 
składnikiem Gregorianek jako takich, ale — tak się zdaje — wcale 
nie wszędzie, a zwłaszcza nie w Alzacji. Jest rzeczą wysoce prawdo­
podobną, że z zupełnie jasnego powodu szczególnie protestanci pro­
pagowali tak ukostiumowany pochód. Chociaż i u protestantów do 
szczytnych obowiązków tygodniowych należał udział nauczycieli 
i uczniów jako chórzystów w niedzielnym nabożeństwie, odpadł tam 
na ogół klerycki ubiór. Wraz z zarzuceniem katolickiego stroju litu r­
gicznego komża, charakteryzująca niejako przyszłego kleryka, nie 
miała racji bytu jako mundurek żaków protestanckich. Sekularyzacja 
stroju odpowiada tu doskonale równoległej sekularyzacji życia oby­
watelskiego. I stało się z maskaradą to, co z każdym dobrem kultu­
rowym: rodziła się, kwitła i — umarła. Pochód, pełny pierwotnie 
swoistego sensu, dzięki zbyt daleko idącemu upodobnieniu do ma­
skarady karnawałowej przerodził się w groteskę. Zanikł pierwotny 
sens pochodu kostiumowego, do głosu wobec martwej, pierwotnej 
treści doszły groteska i ambicja prześcignięcia innych kolegów efek­
townym przebraniem. I tak, jak w karnawale pojawiały się na ulicy 
fantastyczne duchy d diabły, żebracy i pijacy, tak też rodzice zdobyli 
się na to, by posłać dzieci swe w tak niestosownym stroju, kontrastu­
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jącym rażąco z misją wychowawczą obchodu szkolnego. Nie dziwimy 
się więc wcale, jeżeli wobec tak pojętej maskarady odezwały się za­
strzeżenia zdrowego odłamu społeczeństwa i zarówno władze szkolne, 
jak i polityczne zakazami przyśpieszyły koniec i tak już um ierają­
cego zwolna święta dzieci.

3. Biskup Gregorianek

Maskarada abiturientów była wielką atrakcją, która w wysokim 
stopniu mogła ożywić ich społeczne wyrobienie. Moment ten pod­
kreślają zgodnie obrońcy Gregorianek. Ale obok obchodu abiturien­
tów składała się na Gregorianki jeszcze druga atrakcja: pobór abe- 
cadlarzy, dokonywany przez pozostające klasy ze swym biskupem 
szkolnym. Postać biskupa jest tym ciekawsza, że niewątpliwie śred­
niowieczna. Ona to głównie spowodowała, że Gregorianki antedato- 
wano aż na epokę karolińską. Dokoła (biskupa szkolnego powstała już 
poważna literatura, ale nie można powiedzieć, by przyczyniła się ona 
do istotnego wyświetlania jego związków z omawianym obchodem 
szkolnym. Więc gdzieniegdzie — tu dokumentacja nasza jest szcze­
gólnie wadliwa i niedokładna, ponieważ opisy nie podają ani miej­
scowości, ani też czasu, w którym zaczęto to praktykować — szkoły 
obierały spośród uczniów jednego biskupa i dwóch diakonów, na­
zwanych pospolicie jego kapelanami. Biskup i kapelani występują 
w tradycyjnych strojach liturgicznych 9. Po zbiórce w szkole kroczyli 
oni na czele orszaku w pochodzie do kościoła, intonując po drodze 
tradycyjne pieśni szkolne i nowsze gregoriańskie. Póki rzesza 
uczniowska paradowała w komżach, postać biskupa była na miejscu, 
w maskaradzie natomiast biskup stał się już elementem rażąco 
obcym. Mimo to w różnych przeobrażeniach utrzym ał się w Grego­
riankach nieomal do XX wieku. Biskup szkolny czy też żakowski jest 
nam dobrze znany z innych obchodów żakowskich: ma on swe uświę­
cone miejsce w dzień św. Mikołaja, kiedy go wybierano, i w dzień 
Młodzianków, kiedy pontyfikował w katedrze. I chociaż dziś wy­
stępuje u nas biskup wyłącznie w dzień św. Mikołaja, wiemy skąd­
inąd, że wyrósł z obchodu chórzystów katedralnych w dzień Mło­

9 I. B o ë m u s  A u b a n u s ,  M ores, l eges  e t  ri tus omnium gentium.  G eneva«  
1620, II, 12, s. 161: , ,Quindecim  sacrae  Episcoporum vestes . . .  sandalia,  amiclus,  
alba talaris, c ingulum, stola, manipulum, tunica hyacinthina, dalmatica ,  chirotheca,  
annulus, casula, sudariolum, pallium, mitra, pedum , e t  iuxta  a l tare  in quo sedeat,  
cathedra".
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dzianków i swymi początkami sięga XII wieku. Jego losy i przemiany 
możemy śledzić przez cztery prawie wieki, krzyżują się więc jeszcze 
z Gregoriankami. Biskup wybrany na św. Mikołaja urzędował pier­
wotnie aż do oktawy Młodzianków, później był biskupem bez jakich­
kolwiek funkcji przez cały rok, aż do wyboru nowego biskupa dzie­
cięcego. Nasuwa się tu  ponętna hipoteza, że biskup i kapelani wy­
stępujący w Gregoriankach są tymi samymi, których wybierano 
w dzień św. Mikołaja na cały rok. Przypuszczenie takie bardzo upro­
ściłoby zagadnienie: z jednej bowiem strony nie ulega wątpliwości, 
że biskup Gregorianek jest nie do pomyślenia bez swegp daleko słyn­
niejszego i o całe wieki starszego pierwowzoru — biskupa św. Mi­
kołaja i Młodzianków, z drugiej zaś strony hipoteza tłumaczy nam 
dziwne milczenie źródeł o wyborze biskupa gregoriańskiego — wybór 
ten o kilka dni czy tygodni powinien był wyprzedzić obchód. Mimo 
wszystko jednak są to osoby różne.

W XV w. na terenie Niemiec obchód żaków w dzień Młodzianków 
należał już raczej do czcigodnych wspomnień niż do życia aktualnego. 
Utrzymywał się tam co prawda biskup na dzień św. Mikołaja, ale 
i ten już tylko gdzieniegdzie z wyboru żaków, zwykle zaś w owej 
postaci zwulgaryzowanej, jako opiekun i przyjaciel wszystkich bez 
wyjątku dziatek i żaków, tak jak go zna — jako św. Mikołaja — 
dzisiejsza obrzędowość ludowa. Jak biskup Młodzianków przeszedł 
w ciągu wieków metamorfozę i wskutek swego wyboru w dzień 
6 grudnia przeobraził się w białobrodatego Mikołaja, biskupa Myry, 
tak na Gregorianki biskup szkolny przybrał gdzieniegdzie sędziwą 
postać papieża Grzegorza i bywał tytułowany papieżem a jego ka­
pelani kardynałam i10. Na podstawie rozporządzalnego materiału nie- 
sposób orzec, kiedy i gdzie dokonano fuzji obchodu Gregorianek 
z świętem Młodzianków — innymi słowy: kiedy i gdzie chórzyści 
odnowili dawne formy i napełnili je nową treścią. Wyraźnie po­
świadczony jest biskup Gregorianek tylko dla S z w a j c a r i i ,  dla 
k r a j ó w  s a k s o ń s k i c h ,  B r a n d e n b u r g i i ,  P r u s  i P o l s k i ,  
I to dla czasów dość niedawnych. Funkcje tego biskupa zostały te 
same, choć jego kompetencje uległy naturalnie dużemu ograniczeniu. 
Był on przedstawicielem żaków, nie tylko chórzystów. W ten jeden 
dzień społeczeństwo oddawało mu zwierzchnią władzę w sferze szkol­
nej i kościelnej. Jak biskup dziecięcy w dzień Młodzianków, kroczył 
w wielkim ornacie i w całym przepychu m ajestatu biskupiego na

10 Por. przyp. 3 i 5.
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czele swych chórzystów do katedry, wysłuchiwał mszy na tronie 
biskupim w asyście swych diakonów (tuż obok głównego ołtarza), in­
tonował pieśni, po mszy wygłaszał kazanie i, gdzie mu tego jeszcze 
formalnie tnie zabroniono, udzielał biskupiego błogosławieństwa nie­
gdyś tak wysoce cenionego przez tłum wiernych. Po nabożeństwie 
chodził — też jak biskup Młodzianków — od domu do domu, niby to 
dla udzielenia domownikom błogosławieństwa, w  istocie zaś dla 
uzbierania dobrowolnych datków. Nie było to — starannie jedno 
źródło to podkreśla 11 — chodzenie po prośbie, żebranina o jałmużnę, 
lecz inkasowanie emolumentów należnych biskupowi od wiernych. 
Albowiem biskup dziecięcy miał nie tylko dwór i świtę (składali się 
na nią żacy ciągnący za nim od domu do domu), ale też obowiązki 
i wydatki. Musiał on w dzień swego urzędowania wyprawić towarzy­
szom huczną ucztę (jak na biskupa szkolnego przystało, uczta odby­
wała się w budynku szkolnym), trzeba więc było zebrać jadło i picie. 
Podobieństwo między biskupem Gregorianek i Młodzianków sięga 
zatem tak daleko, że nie ma wątpliwości co do genetycznych związ­
ków między nimi; trzeba jednak przyznać, że biskup Gregorianek 
to o wiele mniejszy i skromniejszy dostojnik niż jego pierwowzór, 
któremu w dzień sprawowania władzy biskupiej kornie kłaniał się 
prawdziwy biskup ze swą kapitułą, któremu cześć oddawali królowie. 
W miarę rozpowszechnienia się obchodu (ze szkół katedralnych, jego 
właściwej kolebki, przejęły go proste szkoły parafialne) nastąpiło 
obniżenie całej aury dostojeństwa, nastąpiła towarzysząca każdej 
wulgaryzacji deprecjacja: datki dla biskupa Gregorianek to z reguły 
ciastka.

4. Pobór abecadlarzy i inauguracja roku szkolnego

Wszystko, cośmy dotąd ustalili o Gregoriankach, nie nadaje im, 
co najmniej w ramach obrzędowości średniowiecznej, żadnej indywi­
dualności heortologicznej. Dopiero fakt, że biskup wraz ze swą świtą, 
odzianą w białe komże i śpiewającą specjalne na ten dzień ułożone 
pieśni, przy swym pochodzie od domu do domu przyjmował chłop­
ców, ubranych również w białe komże, na pierwszy rok szkolny — 
odcina obchód ten od wszystkich analogicznych. Był to faktyczny 
pobór szkolny, pobór o formach tak uroczystych i zarazem tak do­

11 I. B o ë m u s ,  op. cit., s. 272: „[episcopus] cum e lec t is  d o m es tica tim  can- 
tando num mos colligit:  e le em o sy n a m  e sse  negant,  se d  e p iscop i  subsidium".  Рог. 
przyp. 3: „Spenden".
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stosowanych do mentalności społeczeństwa, zwłaszcza dzieci, że zo­
stawił niezatarte wrażenie w pamięci tych, co brali w nim udział, 
a szczególnie w sercach tych, co stawiali pierwsze kroki w nowym 
życiu szkolnym. Szczyt ambicji dziecięcych został w ten dzień urze­
czywistniony: powszechny nastrój świąteczny spotęgowało święto 
rodzinne, podczas którego osobą najważniejszą był — wystrojony 
i przez wszystkich pieszczony — przyszły żak otrzymujący w ten 
dzień zaszczytne stanowe miano „Gregorianka“. To dla niego szyło 
się nowe ubranko i niedzielną komżę, sporządziło plecak szkolny, 
sprowadziło tabliczkę z rysikiem, to dla niego przygotowała matka 
stertę ciastek i pieczywa, by godnie przyjąć biskupa z orszakiem 
i nauczyciela. Rozśpiewany i rozbawiony gmin uczniowski, obdarzony 
tymi smakołykami, ibrał ze sobą młodego abecadlarza, który od razu 
starał się dorównać starszym kolegom w śpiewie i w śmiałych ma­
nierach. Nie darmo z utęsknieniem i gorączką wyczekiwał od tygodni 
na tę wielką chwilę, która go włączyła teraz w koło nowych, podzi­
wianych kolegów, która postawiła go nagle na pierwszy szczebel 
drabiny, skąd można było się wspiąć ku wielkim godnościom.

Zebrawszy wszystkich nowych kandydatów do szkoły, pochód 
kierował się do kościoła, gdzie słuchano mszy. Proboszcz miał potem 
kazanie do dzieci, które z kolei intonowały swe pieśni gregoriańskie. 
Na końcu zabierał głos biskup żakowski: wygłaszał kazanie rymo­
wane, które mu już przedtem przygotował nauczyciel. Było to ka­
zanie obliczone na tanie efekty i nie gardziło żartem i burleską. 
Dopiero z chwilą, gdy burleska ta przebrała miarę, zamknął się ko­
ściół przed Gregoriankami. Z kościoła rozśpiewany orszak ruszał do 
szkoły na zakąskę. Był to moment pozwalający żaczkom ochłonąć 
z oszołomienia. Ale na tym się dzień nie kończył. Jeżeli wczesna wio­
sna na to pozwalała, nauczyciel prowadził uczniów na wyćieczkę, na 
majdan i do lasku, gdzie można się było wybawić. Praktyczny nau­
czyciel często, może nawet normalnie, łączył z wycieczką cele własne. 
Wiadomo, że szkoła dawna, zwłaszcza w XVI i XVII w., była twardą 
szkołą. Mimo humanizmu utrzymano pod tym względem, szczególnie 
na terenie kultury niemieckiej, rygorystyczną tradycję średnio­
wieczną sięgającą Orbiliusa. W opisach Erazma z Rotterdamu szkoła 
ta urasta do istnej katowni, w której dziecko przebywało od rana do 
wieczora. Pęk rózeg jest tak samo symbolem władzy nauczycielskiej, 
jak ongiś rózgi rzymskiego liktora. Zapotrzebowanie na rózgi było 
wtedy, oczywiście, duże. Okoliczna leszczyna i brzoza dostarczały ich 
w wystarczającej ilości. Nauczyciel prowadził od czasu do czasu
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młodzież virgatum, jak brzmiał techniczny wyraz w regulaminach 
szkolnych (od vir да — rózga), tzn. do miejscowego gaju po rózgi. 
Wycieczka taka wnosiła dużo radości w monotonność życia szkolnego: 
cały dzień można było się wyhasać na majdanie i w lasku — pod 
warunkiem, że ucięto dostateczną ilość rózeg. Pod wieczór dopiero, 
dźwigając pęki rózeg, wracali żacy z wesołą piosenką do szkoły, gdzie 
dzień zamykano przekąską i zabawą. Otóż, w czasie Gregorianek wy­
prawa po rózgi należała do stałego programu świątecznego. Tak da­
lece, że wyraz virgatum  stał się po prostu synonimem Gregorianek 12. 
Wyprawa po rózgi i połączona z nią wycieczka zaciążyły decydująco 
na losach uroczystości. Właśnie ta część programu skłoniła władze 
szkolne do przełożenia sakramentalnej wycieczki na Zielone Święta, 
kiedy i pogoda łaskawsza i — rózgi lepsze. W ten sposób też Grego­
rianki zerwały swój związek z inauguracją roku szkolnego, z po­
borem abecadlarzy, z tradycyjnym  wątkiem biskupa i z całym ko­
ścielnym programem — słowem: ze wszystkim, co stanowiło wła­
ściwą duszę i rację bytu uroczystości. Z całego święta zostały tylko 
martwe formy pochodu z piosenkami i maskaradą i interesujący 
aneks do wycieczki — zbiór rózeg. I tak zwyczaj ludowy poczynił 
ostatni krok, jaki jeszcze był możliwy w tym szeregu ewolucyjnym — 
zerwał ostatecznie związek Gregorianek ze szkołą i w trzeci dzień 
Zielonych Świąt obchodził je jako święto ludowe, w którym biorą 
udział nieomal wszystkie warstwy ludowe, w pierwszym rzędzie na­
turalnie młódź. Młodzi chodzą — jak niegdyś biskup dziecięcy ze 
swym orszakiem — z domu do domu po prośbie, a uzbierane dary

12 Regulam in szk o ln y  r. 1689 w  Baw arii ( M o n u m e n t a  G e r m a n i a e  
P a e d a g o g i c a ,  XLII, s. 155): „soll  ein j e d e r  auf! se ine  Schuelk inder  f leiss ig  
Auffsehen haben, d ie se lb e  v o n  den  G assen ab- v n n d  zu  Hauss w e isen :  d iew e i le n  
auch b isshero  ver sp ü r t  w o rd en ,  d ass  w ann  man d ie  K inder  in d ie  Grün oder  w ie  
man es anderer  O r then  zunennen  p i leg t ,  V i r g a t u m  [regulam in r. 1738 zm ienia  
ten w yraz na: Gregori]  führt, d en se lb en  allerhand M u etw i l len ,  vn n d  vn g eb ü r  
im Tantzen, spie len, tr incken etc . (darzu w o l  auch d ie  a l te  g ew a ch sn e  Leuth 
helffen ) an s ta t t  e iner ehrl ichen zu läss igen  recrea tion  v e r s ta t t e t  w ürd e t ,  so  aber  
nit zugedulden"  itd. W  Bawarii też utrzym ał s ię  zw yczaj v irga tu m  do dziś dnia —  
pod nazw ą die  S tabe  (rózgi) —■ w  m ieście  N ördlingen  (przyłączonym  dopiero  
w r. 1803 do Bawarii) jako roczne św ię to  w iosen n e d zieci szkolnych . Por. 
M u s s g n u g ,  Das N ö rd lin g er  S ta b en fes t  ( B a y  e r  l a n d ,  XXXI, 1920, s. 262) 
oraz N örd linger  S ta b enfes t  ( D i e  F r ä n k i s c h e  A l b ,  VI, 1920). N iesłu szn y  
jest o b ieg o w y  pogląd, że v irg a tu m g e h e n  je st  średniow iecznym  ekw iw alen tem  
zam iast n o w o czesn y ch  w a k acyj szk o ln ych  w prow adzonych  dopiero od X V I w ieku. 
W obec liczn ych  św iąt (w X V  w . o k o ło  150 dni) w ak acje  b y ły  w  średniow ieczu  
zbyteczne.
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służą potem wszystkim do wesołej lukullusowej uczty i hucznej za­
bawy 13.

Takie są w krótkim zarysie formy i dzieje Gregorianek z punktu 
widzenia ich genezy i programu.

5. Zasięg terytorialny obchodu Gregorianek

Wobec szczupłych wiadomości o Gregoriankach, prawie zupełnie 
zapomnianych w naszych kalendarzach świąt i heortologiach ludo­
wych, nie będzie od rzeczy, jeżeli pokusimy się uzupełnić powyższą 
fenomenologię święta danymi o zasięgu i odmianach programowych. 
Powiedzieliśmy już, że Gregorianki są świętem typowo niemieckim. 
W ystępują w pierwszej poł. XV w. w Alzacji, gdzie to rugują star­
sze Ambrozjanki. Tam mają one swoje główne ognisko i w XVI w. 
osiągają w swym rozwoju punkt kulminacyjny. Alzackie szkolne 
śpiewy gregoriańskie stały się wzorem dla analogicznych pieśni 
szkolnych innych dzielnic 14. O rozprzestrzenieniu Gregorianek mało

13 Z w ie lu  przykładów  takiej zabaw y lud ow ej przytaczam  F. N  o r k, Der  
F estka lender,  en thal tend  die  S in ndeute  der  M o n a tsze ichen ,  d ie  Ents tehungs- und  
U m biidu ngsgesch ich te  v o n  N atur fes ten  in K irch en fes te  (J. S с h e i b 1 e, Das  
K loster .  T. 7. Stuttgart 1847, s. 954): „ln L e t t e w i t z  be i  W e t t in  w ird  ein K nech t  
in Laub gehüll t  [tak jak  a n g ie lsk i J ack  in the green.  Por. M. P. N i l s s o n ,  
A re ts  fo lk liga  fester.  Stockholm  1915, s. 84] und ein a nderer  in u m g e k eh r te  P elze  
g e k le id e t :  der ers te  h e iss t  »Bischof«, der z w e i te  der »Schellenm oritz« .  Sie gehen  
v o n  Haus zu Haus und ihnen fo lgen z w e i  M änner,  d ie  e inen  K orb an e in er  S tange  
auf den  Schultern tragen. In den  K orb w e r d e n  die  G aben gesam m elt ,  w e lc h e  
d ie  Bauern d em  Bischof schenken  (Eier, Speck ,  Butter, S em m el  etc.).  Dann w ird  
das  so  Z u sam m en gebrach te  in der  S ch en k e  verzeh r t ,  und alle  D orfbew ohner ,  
auch d ie  in der Schenk e  a n w e se n d e n  Fremden, dürfen an d em  M a h le  theil-  
nehm en.. .“ .

14 J. S c h m i d t ,  G ött l iche  Friedens-C ondit ion ,  O d e r  C hr is t l ich t-rew er  Vnter-  
richt: W e lc h e s  der Einzige, r ich t ige  W e g  se  y, den  la n g g e w ü n sc h ten  he ilsam en  
Frieden in Teutschland w id e r  zu erlangen.  Strassburg 1641, s. 141 (por. A . P f l e ­
g e r ,  Der Gregorientag... ,  s. 232 i n.): „»Es fällt  m ir be  y ,  w a s  man dam al vor  50 
o d er  60 Jahr auff den Tag G regor i j  oder  Schu lfes t  jährl ich  durch d ie  Gassen  
der  S tad t  gesungen, w e n n  man ju n g e  K naben  zur Schulen beruffen und m it  
son der lichen  recht h er tze r f r ew e n d e n  C erem o n ien  öffentlich e in ge lüh re t  hat: ~da 
haben d ie  Musici  z u v o r d e r s t  d ie  Reichen d er  S tad t  m it  d iesen  Reim en a n g e ­
sungen:

S e y d  drauff b ed a ch t  jhr Reichen,
Z ieh t  e w r e  K in d er  recht:
Dass s ie  den Eltern g le ichen  
Und z ieren  das G esch lech t.
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wiemy in concreto. Jedynie z okoliczności, że w krajach protestan­
ckich (jak np. D a n i a ,  S a k s o n i a )  podczas święta występuje 
biskup szkolny, wolno wnioskować, że zadomowiło się ono tam 
jeszcze przed reformacją, prawdopodobnie na przełomie XV i XVI w.

Darauff sich zu den armen Bürgern g e w e n d e t  und s ie  also angeredet:

K ein  A rm er  soll  e rschrecken
W e g e n  se ins  Knäbelein,
G o t t  w i l l  etl ich e rw e ck e n ,
Dass s ie  d ie  höchs ten  seyn .

Ja das ist auch v ie l fä l t ig  geschehen: und haben  freyl ich  w o l  armer Leut
Kinder durch Hülff der  Schulen nachm al hoh e  A e m p te r  m it  re ichem  N utzen  
bedienet«.  Nach dem  U m zuge w u rd en  »die  jun gen  K inder  zur Schulen gebracht,  
denen man den Schulsack, w e lch er  k ö s t l ich er  is t  denn  aller Reichen G oldsäcke ,  
angehängt«". A.  P f l e g e r ,  Gregorientag... ,  s . 235: „N ach  dem  R atspro tokol lbuch  
der S tad t  K a y se rsb e rg  1727— 1731 kauf te  der  Schu lm eis ter  im N am en  und auf 
K osten  der S tad t  Bilder, R osenkränze  und andere  k le ine  G esch en k e  für die  
Schulkinder (Gregortag:  Aug. S c h e r l e n ,  In ven tar  d es  alten A rc h iv s  der S tad t  
K aysersberg .  E l s ä s s i s c h e  M o n a t s c h r i f t  f ü r  G e s c h i c h t e  u n d  
V o l k s k u n d e ,  III, 1912, s. 380— 537). N ich t  überall  s teuerten  d ie  S tä d te  und  
Gem einden  aus öffentlichen M it te ln  bei,  so n s t  w ä re n  uns in den R echnungs­
büchern m ehr Zeugnisse  überliefert  w o rd en .  —  M e is ten s  m uss ten  sich d ie  K inder  
auf H eischegängen  durch das Dort ihre G e sc h e n k e  zu sa m m en b e t te ln  o der  sie  
von  zu H ause m itbringen. Ein solcher U m zu g  hiess  im O berland  »Gregorie les  
mache«. So w ar es in O rsch w e ie r  im K re is  G e b w e i le r  bis 1840 Sitte , d ass  die  
Schulkinder, K naben  und Mädchen, sich am G regor iu stag  im Schulsaal v e r sa m ­
melten , w o  ein k le ines  Festmahl v e ra n s ta l te t  w urde .  Dazu s teu er te  ein je d e s  
Kind e tw a s  bei: das e ine brachte  S p eck  o d er  Schinken , j en es  Brot, e in dr i t te s  eine  
Stü tze  W ein ,  w ied e r  ein anderes  Schm alz o d er  Butter u. a. m. Nach d em  g e m e in ­
samen Essen tantzten  d ie  Schulkinder m ite in a nd er  und v e r le b te n  in ungetrübter  
Freude einen un vergess l ichen  Festtag  (B. S t r e h 1 e, V olks tüm liche  Feste,  S i tten  
und G ebräuche  im Eisass.  J a h r b u c h  f ü r  G e s c h i c h t e ,  S p r a c h e  u n d  
L i t t e r a t u r  E l s a s s - L o t h r i n g e n s ,  X, 1894, s. 231)". N a s. 236: „Besser  
sind w ir  über den G regor ien tag  im St. A m a rin ta l  un terr ich te t  ( M a r i a - F e l i c e  
[A. B e r n  a], G regor ien tag  im St. Am arintal .  E i s a s s l a n d ,  IV, 1924, s. 87— 88). 
Zu »Gregorii« kaufte  d ie  M u tte r  den M äd ch en  ein neues  R öckchen oder  ein Für­
tuch. Die Buben zogen  ihre bes ten  K le id er  an und trugen im Knopfloch  den von  
ihren K am erädch en  g es t if te ten  »Maien«. Ein F es tg o tte sd ien s t  eröffne te  d ie  Feier  
des  Tages. Von der  K irche  g ing es  p a a rw e is  zur Schule, w o  v o rh er  schon das  »Ge- 
päßtk« a b g e leg t  w o rd e n  war. Jeder  K n a b e  führte  ein M ädchen  am Arm. Jede  
M u tter  ha tte  ihrem K naben ein K örb le in  o d er  den  Schulranzen m it  Küchlein,  
K ugelhopf  und anderen se l tenen  L eckerb is sen  vo llg e s to p f t .  Denn an Gregori  
durfte  nicht g espart  w erden .  Nun w u rd en  m it  g e rö te ten  W a n g en  und f ieber­
haftem Eifer d ie  sorglich v e r p a ck ten  Essw aren  ausgekram t und an langen  
Tischen m it  an s teck en d em  A p p e t i t  v erzeh r t .  O benan  am Ehrensitze  sass  der  
Herr Schulmeis ter ,  der  zur Feier des  Tages  v o n  den  Eltern der  schulpfl ich tigen
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gdyż bardzo czuła, a raczej przeczulona psychoza antypapieska, 
rugująca konsekwentnie wszelkie ślady ceremoniału katolickiego 
z życia ludu, nie tknęła Gregorianek z biskupem к orszakiem abeca- 
dlarzy w komżach. Z tego wynika, że było to święto dobrze już 
wówczas zadomowione i bardzo popularne: sfera szkolna okazała się 
niejako gruntem neutralnym  nawet w trakcie najgorętszych walk

K inder  reichlich b edach t  w o rd en  w ar.  A uch  an W e in  fehlte  es nicht. So w u rd e  
harmlos und lust ig  geschm aust ,  gesun gen  und zum  Schlüsse  auch gesprungen,  
w o zu  der Lehrer auf der G e ige  aulspie lte".

P ieśn i na G regorianki: W  Strasburgu proboszcz Johann Flinners w  r. 1559 
( R i t t e i m e y e r ,  Gesangbuch für Christen A ugsburg isch er  Confession.  S trass­
burg 1863, s. 427):

„W ir Kindlein  d anken  G o ttes  Güt,
Dass er noch K irch  und Schul behüt't,
Und bi tten  ihn, d a ss  er's erhalt,
Bis w ir  in Gnaden w erd en  alt".

N. H e r m a n n ,  około  roku 1560: ,,Ein Gesang w enn  man an tag Gregorij  d ie  
jungen  Schüler in d ie  Schul zu ho len  pflegt"  (Ph. W a c k e r n a g e l ,  D eutsches  
K irchenlied  von  der ä l tes ten  Zeit  bis  zu A nfang  des  XV II  Jahrhunderts.  Leipzig  
1870, s. 1234, nr 1441— 1442). —  P e t e i m a n n ,  C hristliche G esän ge  auf das Gre-  
goriusfest,  la te inisch und deutsch.  D resden 1654. W  tym:

,,Ein alter Brauch be i  Christen ist,
Dass sie zu d iesen  Zeiten
Die Jugend  durch die  Stadt  aufliest
Und in d ie  Schul tut lei ten
M it  K lang  und Sang, l ieb l ichen Ton
Und m ehrern C erem on ien  schon
Dies Schulfest  w a rd  begangen.

In w e is sen  K le idern  treten rein  
Die Knaben  hübsch gezieret ,
In Händen führ'n s ie  Fähnelein,
Gar süss w ird  ihnen hofiret:
So w e rd e n  auch allda gezählt  
V iel  un tersch ied lich  Stand' der W elt ,
N iedrigs  und hohen  Stammes".

Z tego  opisu Peterm anna w yn ik a , że pochód sk ładał się  z dw óch grup zasad­
niczych: z G regorianków  (now ow stęp u jących  do szk o ły  uczniów ) w  b ia łych  
kom żach (dla nich utrzym yw ała s ię  kom ża biała —  bez w zględ u  na spory reli­
g ijne i na epokę —  do sam ego k oń ca  takiej inauguracji szkolnej) i z ch orągiew ­
kam i kolorow ym i w  rękach; z grupy starszych uczniów  w ystęp u ją cy ch  w  prze­
braniu, charakteryzującym  w szy stk ie  m ożliw e stan y  i zaw ody. Dalej znaczą s ło ­
wa: m it Klang und Sang  —  ze śp iew em  i m uzyką instrum entalną. Por. przyp. 14: 
Musici  —  C. v o n  W i n t e r f e l d ,  Evangelischer Kirchengesang,  I, 399— 457.

Pam iętnik Literacki, 1954, z. 2 7
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religijnych. Faktycznie święto Grzegorza utrzymywało się w kalen­
darzu protestanckim jako jedyny obchód świętego. Sam Melanchton 
ułożył nawet pieśń na to święto.

Znane mi wzmianki poświadczają istnienie Gregorianek w Alza­
cji, B a w a r i i  (zakaz z r. 1602 15), W i r t e m b e r g i i  (jako prze­
żytek, r. 191116), Szwajcarii (r. 1552; jako przeżytek, r. 1885 17), 
F l a n d r i i  (jako wspomnienie przeszłości, r. 1889 18), D a n i i i pod­

15 B a w a r i a .  Regulam in szkolny  dla m iasta Landshut z r. 1602 (M o n u m e n- 
t a  G e r m a n i a e  P a e d a g o g i с a, XLII, s. 110): „S. Gregori fest  w ie  es in der  
schuel gehalten  w orden ,  so i t  gantz  vn n d  gar a b g esch a i t  werden". ■—• D eutsches  
W örte rbu ch  vo n  Jacob G r i m m .  Leipzig 1935. S. v .  G reg o r iu s: ,,1) der gregori  
is t  nach S c h m e l l e r  1, 992 ursprünglich das  Schu lk inder ies t ,  das  am tage  
Gregors d. gr. (12. märz) zur ie ier  d e s  Schlusses der  w in terschu le  m it  sp ie l  und  
m um m enschanz begangen  w urde,  dann schu lte s t  überhaupt;  übertragen je d e  
m um merei:  das m ensch l iche  leben  ist  ganz m a sch k a ra d  und purer gregori  und  
harlekinad  ( S c h m e l l e r  aus M arceli. Sturm).. . in gregori  gehn v o m  Schul­
m eister ,  der am G regor iustage  m ilde  gaben empiing..."  Por. przyp. 12.

16 W i r t e m b e r g i a .  H.  F i s c h e r ,  S ch w ä b isch es  W örterbu ch .  T. 3. T übin­
gen  1911, s. 819: „A n d iesem  Tag w ar und is t  noch  g ro s se s  Schuliest ,  b e so n d ers  in 
k atholischen Orten... daher he iss t  w o h l  noch j e d e  lä rm en de  Lustbarkeit,  jed e r  
p ru nkende  Auizug, j e d e  M um m ere i  ein »Gregori«".

17 S z w a j c a r i a .  Schw e ize r isches  Id io tikon.  T. 2. Frauenfeld 1885, s. 724: 
„Der Schülerb ischott  ri t t  an jen em  Tag aui e inem  Schim m el  (Rochholz 1857, 502). 
A m  Gregor iustag  w u rd e  nämlich der Schluss der W in te rsch u le  g e ie ier t  durch  
einen Um zug der Schüler,  bei d em  sie  v e r k le id e t  v e r sch ied e n e  S tände  usw. dar­
s te ll ten  und allerlei  Sp ie le  im Freien machten. Eine H auptlu s tbarke i t  b es tand  darin, 
dass s ie  aus ihrer M i t te  e inen Bischoi w ählten ,  unter de ssen  A niührung sie  auch  
in die  K irche  zogen,  w o  er e ine Predigt hie lt  und s ie  das G regoriusl ied  sangen.  
Er trug be i  d em  U m zuge an einer S tange  (die den Bischofss tab  v o rs te l l te )  eine  
grosse  Bre tze l  und es  w u rd en  Bretzeln und W e c k e n  unter d ie  Jugend  verteil t . . .  
Später w u rd e  das G regor iusies t  m it  d em  Schü lerb ischof  überhaupt als Schuliest ,  
auch an anderen Tagen und unter versch ied e n e n  Gebräuchen  ge le ier t ,  zu denen  
auch M u m m ere ien  gehörten.  V gl. W. W a c k e r n a g e l ,  1873, 105/106... In Aargau  
Rheinlelden g ib t  d ie  S tad tschu le  d em  Lehrer am G regor iustag  Trinkgelder:  
in Klingnau gehen d ie  Schüler zum Opler.  Im Erickthal b i lde t  sich für den Festtag  
eine K nabengese llschait ,  deren M itg l ieder  E ssw aren aus den H äusern zu sa m m en­
bringen: der V orrat  w ird  dann auf e iner W ie s e  un ter Spie l  und Tanz v erzeh r t  
und der Brauch he iss t  gregörlen"  ( =  E. F I o f f m a n n - K r a y e r ,  Feste und  
Bräuche d es  S ch w e ize rv o lk e s .  Zürich 1913, s. 140). —  Por. przyp. 8.

18 F l a n d r i a .  J. C o r n e l i s s e n  —  J. B. V e r v l i e t ,  Id io t icon van  het  
A n tw e rp sch  Dialect.  T. 1. Gent. 1899, s. 507; „Gregoria  zingen. EEtijds gingen de  
sch o o lk in d e ien  op den 12V en den 13n M e e r t  aan d e  huizen z ingen  от eieren,  
ge ld  en andere  giften in te zam elen. A l len  h adden  h o ed en  of k la k k en  ver s ie rd  m et  
reep e ls  en rozen van  gek leurd  papier  en d ro eg en  o o k  pap ieren  banden om het  
lijf. De jo ng ens  w aren  vo o rz ien  van  koehorens ,  w a a r  z i j  op toet ten , en een hunner  
droeg  een e  v lag , w a a ro p  Sint-Gregoris  a fg eb ee ld  s tond. De ron dgeh aa lde  e ieren
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ległej jej niegdyś S c h o n i i  (w dzisiejszej południowej Szwecji, 
jako przeżytek, r. 1848 19), S a k s o n i i  (r. 165420). Zakazy obchodu 
Gregorianek występują w Römhild (r. 1734), w Heiningen (r. 1799). 
Jako zabawa ludowa w Zielone Święta (zwykle w drugi lub trzeci 
dzień) żyje obchód ten do dziś w północnej części N i e m i e c  ś r o d -

en h e t  o n tvangen  g e ld  v e id e e ld e  d e  m ee s te r  in de  school  onder al de  k inderen,  
die  d en  tocht m eeg em a a k t  hadden. M en noem de  dit  g e b iu ik  Gregoria  zingen,  
n a a i  Sin t-Gregoris ,  pa troon der scholieren, w ien s  iee s td a g  den 12n M eer/ g ev ie rd  
wordt"  („Śpiew anie G regórek. N ieg d y ś chodzili żacy  dn. 12 i 13 m arca śp iew ać  
po dom ach, aby zebrać jaja, p ien iądze i inne podarki. W szy scy  m ieli kapelusze  
ozdobione w  k w iaty  i róże z k o lorow ego  papieru i n osili takież pap ierow e w stęg i  
dokoła  ciała. C hłopcy zaopatryw ali się  w  rogi bydła, na których grali, i w ięk szy  
n o sił chorągiew , na której w ym alow an o św . G rzegorza. Zebrane jaja  i pieniądze  
otrzym ane rozdzielał n a u czycie l pom iędzy w szy stk ie  dzieci, które brały udział 
w  pochodzie. N azw ano zw yczaj ten śp iew an iem  G regórek w ed ług  św . Grzegorza, 
patrona żaków , którego św ię to  obchodzono dn. 12 marca"). —  U W allonów :
0 .  R e i n s b e r g - D ü r i n g s f e l d ,  Traditions e t  l ég en d es  d e  la Belgique,  1865,
1. s. 164— 166. Por. L u d ,  II, 1896, s. 201.

19 D a n i a —  południow a S z w e c j a .  T. N o r l i n d ,  Latinska sko lsângor  
i S v e r ig e  och Finland  ( L u n d s  U n i v e r s i t e t s  A r s s k r i f t ,  NF, Afd. 1. 
Bd. 5, nr 2). Lund 1909, s. 179: , ,H uruvida G regor iusles ten  firats i Sverige ,  v i ta  
v i  ej. I Danmark tyc k e s  den ha var i t  bekant,  от  än kä lkorna  harom äro fataliga  
(J. E. R i e t z ,  Skanska  skolv'üsendets historia.  Lund 1848, s. 79). Emellertid  har  
se n a te  forskningar  (L ö s с h к e, Die re l ig iöse  Bildung der  Jugend  im 16. Jahr­
hundert.  1898) ädagalagt,  att den  iörs t  m o t  m ed e l t id en s  slut införts lör att ersätta  
en annan förut allmänt erkänd lo lk lest ,  näm ligen N ico la u s ies ten " („Cży obchodzo­
no G regorianki w  Szw ecji, n ie  w iem y. W  D anii b y ły  ponoć znane, chociaż źródła  
o n ich  są skąpe (J. E. R i e t z ,  D zie je  s zk o ln ic tw a  w  Schonii.  Lund 1848, s. 79). 
T ym czasem  badania p óźn iejsze  w yk aza ły , że dopiero pod kon iec  średniow iecza  
w prow adzono je, aby zastąp ić św ięto  ludow e pow szechn ie  znane, m ianow icie  
św ię to  M ikołaja").

20 S a k s o n i a .  Ch. V  u 1 p i u s, Curiosi tä ten  der physisch-li terarisch .. .  Vor-  
und M itw e l t .  T. 3. Leipzig 1810, s. 519: ,,Ehemals w u rd e  in D eutschland das Grego-  
r ius lest  an manchen Orten  erst  am  P lings td ienstag  ge le iert .  Einige Zeit  vorher  
w u rd en  drei Knaben in der Schule  gew ählt ,  der  e ine zum  Bischof, d ie  be iden  än­
dern zu seinen Plärrern; der  e rs te re  m uss te  e ine sogenannte  B ischofspredigt  ein-  
studiren . A m  G regoriustag erschienen d ie  Knaben als allerlei  H a n d w erk er  v e r ­
k le id e t  in der Schule. Ihren Bischof in der  Mitte ,  zo g en  sie  vo n  da zur Kirche,  
w o  sich d ieser  mit  seinen Plärrern v o r  dem  A ltä re  auf b e re i t s teh en d e  Bänkchen  
niederliess .  Nach dem  Liede »Veni,  sancte  Spiritus« und der  v o m  Prediger gehal­
tenen Schulpred ig t  w u rd e  das Gregoriusl ied: »Hört ihr A eltern ,  Christus spricht«  
etc. gesungen. Dann trat der  v e rm e in te  k le ine  Bischof h ervo r  und hielt  se ine  (v e r -  
sificirte) Rede. Nach der K irche  h ie lt  er, vo n  seinen Gefährten um geben , den  
Um zug durch die  Stadt; der  Cantor und d ie  Chorschüler sangen, die  Einwohner  
b eschenk ten  die  Kinder m it  Brezeln, Kuchen und anderen B ackw erk:  den Tag  
besch loss  ein Schmaus. Die  Erscheinung der  Schüler in a llerlei  A m tsk le id u n g en
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к o w y  c h  (kraje saksońskie, Brandenburgia, M e k l e n b u r g i a ;  
stąd dawniej u N i e m c ó w  p o m o r s k i c h ) .  Z punktu widzenia 
ewolucyjnego bardzo ciekawy i zarazem dość obfity m ateriał ludo­
znawczy czeka tu na osobne opracowanie. Jest ono tym potrzebniej­
sze, że świadomość genetycznego związku tego obchodu z Gregorian­
kami dawno zanikła. Nie znają tego związku i folkloryści niemieccy.

Zibrtowi zawdzięczamy dowód, że od w. XVI znane były Gre­
gorianki w Czechach i na M orawach21. Najstarszą ich wzmiankę

und H a n d w erk sk le id ern  vers innl ich te  ihre künftigen Geschäfte  und Bestimmungen.  
An ein igen Orten  w urd en  die  V erk le idun gen  übertr ieben .  Da s te l l te  man Trun­
kene, Hahnreie, Narren, den Tod, den Teufel,  Bachus und allerle i  tolle W e se n  
vor, was,  w e g e n  den daraus en ts teh en den  Unordnungen, zur A bscha l tun g  d ieses  
Festes G e legenh ei t  gab". —  Zob. Z e d l e r s  Universal-Lexicon,  t. 11, s. 812: 
Gregorius oder  Gregorii-Fest ist, da d ie  Schul-Jugend auf e ine v e r k le id e te  A r t  
in denen S täd ten  und auf d em  Lande herum zühen, Theils ge is t l ich e  L ieder singen,  
Theils aber auch auf eine w e lt l ich e  A r t  sich d ivertiren.. .  O b  man nun zw a r  w ohl  
nicht in A b re d e  s e y n  kann, dass hier und da m ancher unchrist l icher Gebrauch  
mit unterläufft ,  w e lc h e r  b ill ig  ab g es te l l t  w e rd e n  kö n n te  und sollte ,  so  is t  doch  
nicht zu rathen, dass  d iese  C erem onie  gar abgeschafft  w ürde.  Denn: 1) gere ich t  es, 
w enn es in se inen Schranken bleibt,  zu e iner zu läss igen  E rgötz l ichkeit  und V er­
änderung der Schul-Jugend be y  ihren Studiis.  2) S te l le t  es  den künfftigen Zustand  
derer Schüler vor, da e in ige  gelehrte ,  Magistra ts-Personen , Soldaten , Kauff-Leute,  
H an d -W erck er  u.s.w. a bgeben  w erden .  3) Ist es  ein A c c id en s  v o r  d ie  Schul-Colle-  
gen". —  Por. przyp. 13 i 14. S. S i e b e r ,  Das Gregor iusfes t  im Erzgebirge  (Ka­
lender für das Erzgebirge  und das übrige  Sachsen.  Leipzig 1934, s. 24— 26). —  
E. H e r o l d ,  Das Gregor iusfes t  im C oburger Land  ( F r ä n k i s c h e  H e i m a t ,  XII, 
1933, s. 94— 96). O przeżytkach np. T h i e l e ,  V o m  Schulfest  und Brunnenfest in 
alter Zeit  (w M ühlhausen w  Turyngii: M ü h l h a u s e r  Z e i t u n g ,  1926, nr 129). 
—  P. К r ö b e r, Das Bischofssingen in A l tra n s tä d t  [w ieś k o ło  M erseburgu], ein 
v er sch w u n d en er  Pfingstbrauch  (odpow iada ow em u M aikönig  der Leutejungen.  Zob. 
M i t t e l d e u t s c h e  B l ä t t e r  f ü r  V o l k s k u n d e ,  II, 1927, s. 80— 83). Por. 
t a m ż e ,  I, 1926, s. 84 i n. (najm łodszy konfirm ant jest biskupem  w e  w torek  po 
Z ielonych  Św iętach  w  N eun heilingen , północna Turyngia; podobn ie t a m ż e ,  I, 
s. 99 i n.; por. Fr. K r a u s e ,  N ordthüringer Pfingstbrauch,  s. 83— 85, 97— 101).

21 С. Z i b r t, S ta ro cesk e  v y r o c n i  o b y ce je ,  p o v ë r y ,  s la vn o s t i  a z â b a v y  prosto-  
nàrodni po k u d  o nich v y p r a v u j i  p isem n e  p a m à tk y  aż po nóś v ëk .  P rispévek  
ke kulturnim  déjinâm  ceskÿm . Praha 1889, s. 65— 67. Na sv. Rehore. —  Farrago 
edid. Thom as M i t i s. T. 1. Pragae 1570, s. 102. Georgii  Vabruschii  O d e  d e  feriis 
s. Gregorii:

„H oddaee, frontem porr ige  
laetam, d ies  Gregorio  
sacrata sancto  praesu li  
a dven it ,  in qua parvu l i  
ducuntur in scholas, uti 
hic im bibant m ores  p ios  
cum lit ter  is..."
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(r. 1570) spotykamy w Odzie na święto św. Grzegorza humanisty 
czeskiego Jerzego Vabruscha:

Mój H odjejow sk i, pokaż dziś 
w eso łe  czoło, b lisk ie  już 
G rzegorza św ięto , w  którym  to 
m aluczkich  prow adzą do szkół, 
charakter by  z nauką wraz 
nab yli zbożny...

Jeszcze ważniejsza jest wzmianka (r. 1611) drugiego humanisty, 
Stefana Peristeriusa, który — Wydając zbiór nagrobków ku czci 
zmarłego Jerzego Janusza Lanckorońskiego — zaznacza, żeby jeden 
z nich (czeski) śpiewać na melodię: Kdo své ditky miłuje. Pieśń ta, 
znana jako piosenka „Wojaków Gregoriańskich“ (orszak żakowski 
bowiem, z którym kroczył i nauczyciel, paradował w mundurach 
żołnierskich; na czele noszono chorągiew i halabardę, ktoś trzymał 
rożen na słoninę i mięso, kto inny kosz na jaja itd.), jest nam dobrze 
znana, bo figuruje zarówno w zbiorach pieśni kościelnych jak i ludo­
znawczych, w brzmieniu dość podobnym, jak to unaocznia zesta­
wienie Zibrta:

F O R M A  K O Ś C I E L N A

Kdo sv é  d itky m ilu jer 
v ed e  je к dobremu, 
do śk o ly  je śikuje, 
ući vsem u ctnému...
Kdo chce stâ lé  radosti

St. P e r i s t e r i u s ,  Epitaphia iucundissim ae spei... Georgii  Hanussii  Lantskro-  
naei. Pragae 1611. —  K ościelna forma u J. N. К o n i a ś a, C ytara.  Praha 1746, 
s. 448. Ludowa forma u K r o l m u s a ,  Sta ro cesk é  p o v ë r y ,  If, 20,  21.  —  Fr. N o ­
v o t n y :  Jos  Ehrenberger.  C a s o p i s  C e s  k. M u s e u m ,  1851, s. 733. — U 11- 
m a n n ,  Alt-M ähren.  T. 2. Prag 1764, s. 501: „W ann d ie  Schul jünger  am Fest Gre-  
gorii m it  ihrem Gesang in das Haus kom m en, fer t ige t  s ie  d ie  Hausw ir th in  ab, und  
jage t  s ie  m it  e inem  K ehrbesen  zum Haus hinaus, um d ie  Flöh, und anders Unge­
ziefer  daraus zu ver jagen".  —  Ć. Z i b r t, op. cit., s. 67: „Staroćesky obyćej udrżel 
se do let n edâvn ÿch  a udrżuje m isty  podnes, że totiź pacholici, po vojansku  oble- 
ćeni, krom é o sv. Blażeji o b y cejn ë  na sv. Rehore po dom ach żebraji, zp ivajice:

N a sv atéh o  Rehore  
pam âtka se  ćini, 
każdem u se oznam uje, 
k tery  o tom  nevi...

V ice o zvyku  tom K r o l m u s ,  1. c. R e i n s b e r g - D ü r i n g s f e l d ,  Fest­
kalender,  94— 97. Frant B a r t o s ,  N aśe  de/i. Praha 1888, s. 280— 281".

F O R M A  L U D O W A

Kdo sv é  d itky  m iłuje, 
ved e je к dobremu, 
posile jte  je do śkoly , 
at'se ući tomu.
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z d itek sv ÿ ch  użiti, 
ma v ë k  outlé  m ladosti,

B udete m it odplatu  
v  tom  n eb esk ém  râji, 
kde sv a tÿ  R ehoî prëbÿvâ  —  
pana Boha chvâli.
P akli żack a  nem âte, 
na papir nâm  dejte, 
jednim  grosem  nebo dvëm a  
m âlo ochudnete.

zâhy v  kâzni m iti: 
nabudet' p o tësen i 
otec, m atka sp iśe
Bûh v as n ëk d y  privede,
kdeż an jelskâ  rise. 
Pakli zâka nem âte,
na papir nâm  dejte, 
pro jeden  gros nebo dva  
jistë  neschudnete.

, Formalne świadectwo posiadamy w żalach (r. 1689) nauczyciela 
Fr. Novotnego:

N ie dość na tym, że m ię przy pogrzebach, kolendach , na św . G rzegorza  
(o sobótkach, obiadach postnych  i su ch ych  dniach n ie  m ów ię) i w szędzie, 
gdzie jakiś halerz pobrać mam, każdy zbyw a, jak  chce i jak mu się  podoba...

Widać, że obchód ten nie był już wtedy w łaskach ludu czeskiego. 
Dobitniej jeszcze o niepopularności żakowskiego święta świadczy za­
piska (r. 1762) odnosząca się do Moraw: gospodyni odprawia tam 
śpiewających żaków miotłą i sądzi, że wraz z żakami pozbywa się 
pcheł i innego robactwa.

Zibrt łączy z Gregoriankami obchód żaków na św. Błażeja. Robi 
to z tej prostej przyczyny, że piosenka kwestujących żaków jest tu 
i tam  ta sama. Ale nie jest to pieśń indywidualna, lecz typowo kwe- 
starska, do zastosowania w każdej okoliczności. Mocno podejrzewam, 
że na św. Błażeja mamy do czynienia ze zwykłą kolędą, bo na świę­
to P. M. Gromnicznej — a na 2 lutego przypada wilia św. Błażeja — 
przestawano kolędować:

Ostatni dzień kolędowania pobudzał dlatego kolędników do szcze­
gólnej zapobiegliwości. Odnośne więc zapiski czeskie interesują nas 
o tyle, że Zibrt twierdzi, iż „do lat niedawnych a miejscami do dziś 
[r. 1889] utrzymał się staroczeski zwyczaj, że żacy wojskowo ubrani 
prócz na dzień św. Błażeja żebrali też na dzień św. Grzegorza po 
domach“. Innymi słowy: w Czechach z dawnego obchodu inauguru­
jącego rok szkolny pozostała żywa tylko kwesta szkolna.

O to kolendujm y pók i czas służy, 
Bo tej k o lend y n ie  najd łużej:
Jak przyjdzie do Gromnic,
To pow iedzą: N ie  dam  nic...
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6. Polskie Gregorianki

Gregorianki poświadczone są też, i to nie najgorzej, dla Po lsk i22. 
Do XIX w. wspomina się o nich na Ś l ą s k u  stanowiącym natu­
ralny pomost pomiędzy niemczyzną a Polską. Wzmianki występują

22 Literatura o G regoriankach w  P olsce jest na pozór bogata, a le bardzo  
n ierów nej w artości. P odstaw ow e zesta w ien ie  n ajw ażn iejszych  starszych  w zm ia­
nek  dał S. B. L i n d e ,  S ło w n ik  j ę z y k a  po lsk iego .  T. 2. L wów 1855, s. 121: „Gre­
gorianek, -nka, m. a) n o w y  żak, k tóry się  n iedaw no za lec ił do szkoły; tak zw any, 
iż daw ni P olacy n iektórzy  w  dzień  ś. G rzegorza, chw alebnego  dzieci n au czycie la , 
do szkół sw y ch  sy n ó w  oddaw ali. D u d z j i ń s k i ,  Zbiór r z ec zy  p o tr ze b n ie js z y c h  
do  w y d o sk o n a le n ia  ję z y k a .  W iln o  1776, s.] 39. abecadlarz [. . . ]  b) żak ob chod zący  
gregorianki, ein Gregorius-Schüler,  der den G regoriustag  begehet .  G regorianki, 
-ów , plur., św ięto  ś. G rzegorza i pod ten czas żaków  u ciechy . W  ł o d [ e k, 
O naukach w y zw o lo n y c h .  Rzym. 1780], das Gregoriusies t ,  ein Schulfest.  G rzegorz  
ś. dziatki, które przedaw ać w  n iew o lę  przyw ieziono, odkupow ał i do szk o ły  
daw ał; a stąd w  jego  dzień  daw ają dziatki do szk o ły  i gregorianki zow ią. 
В i e 1 [s к i, K ronika w s z y tk i e g o  świata .  K raków 1564, s.] 69 b: „Ubrała go, jak  
na jak ie gregorianki". H a u r, Sk[lad abo skarb iec  ekonom ii .  K raków 1693, 
s.] 257". P ew ne uzupełn ien ie  stanow i „Słow nik  W arszaw ski" (t. 1, s. 906): „ G r e ­
g o r  j a n k i ,  —  n e k .  G r e g o ł y  uroczystość św . Grzegorza, obchodzona przez 
żaków . U b r a ł a ,  j a k  n a  j a k i e  G. —  G r e g ó r k i ,  —  ó w  w  w yrażen iu : 
C h o d z e n i e  p o  g r e g ó r k a c h ,  obchód św . G rzegorza. —  G r e g r e  
g r e g o l y ,  d a j c i e  c h ł o p c a  d o  s z k o ł y .  G r e  g r e  g r e g o r y :  p ó j d ź ­
c i e  d z i e c i  d o  s z k ó ł  у". —  X. M. H. J u s z у  ń s к i, D yk c jo n a rz  p o e tó w  
polskich .  T. 2. K raków 1820, s. 420: „G regoryańskie p ieśn i i d ia logi p e łn e  pro­
sto ty  m alują ty lko zabaw y i ży c ie  żaków  szkół parafialnych. Przebrane w  różne  
dziw aczne stroje, żaki obchodzili te u c iech y  w  szkołach. P ew nego  razu zapro­
szen i byli do kam ienicy  T ęczyńskich , gdzie n ie  m ogą się  w y ch w a lić  hojn ośc i 
Pańskiej, ośw iadczając, iż na  w szystk ich  G regoryankach w y s ła w ia ć  ją będą. 
C zyli te zabaw y b y ły  w tenczas, k iedy  Grzegorza św ięto  przypadło w  poście , 
nie  w iem : bo n iektóre p iosn eczk i m ięsopustne". —  Ks. Fr. S i а г с z у  ń s к i, O braz  
w ie k u  panow ania  Z ygm un ta  III, króla p o lsk ieg o  i szw edzk iego . . .  Т. 1. Poznań  
1843, s. 121, przyp.: „Szkoły farne zaczyn a ły  się  z c iep łem  w iosen n ym  w  m ie­
siącu  M arcu na S. Grzegorza. Pam iątka nas doszła w  piosn ce, której początek: 
» G r e ,  g r e ,  G r e g o r y ,  p ó j d z i e c i e  d z i e c i  d o  s z k o ł y «  itd. Zbiór 
podobnych p iosn ek  w yszed ł z druku r. 1600 —  Gregorianki...".  —  P odobnie  
Fr. S i а г с z у  ń s к i, Ś w ią tn ik  lw o w sk i .  Lwów 1829, s. 48 i n.: „[M arzec] D zień  
12. S. G rzegorza, b y ł n ieg d y ś g łów nym  św iętem  żaków  szkolnych . Dnia tego  
p osp o lic ie  rodzice w ied li sw e dzieci do szkół poczynające zw łaszcza, które g r e -  
g o r y a n k i  też zwano. Zdaje się, iż to n ie  S. Grzegorz był tego  zw yczaju  przy­
czyną, ale ociep lona  n ieco  chw ila  była  do tego  pow odem , gdy  żak m ógł się  
obchodzić parcianym  odzien iem  i bez obuw ia. Pam iątkę tego  zw yczaju  m am y  
w  śp iew ach  gregoryańskich , jako to: G r e - g r e - g r e - g o r y ,  p ó y d ź c i e
d z i e c i  d o  s z k o ł y !  itd. D zień ten w  szkołach m ałych  w eso łym i zabaw am i 
dzieci obchodziły . D zielił z nim i w eso ło ść  ich bakałarz, którego długim  szpuręm
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bardzo wcześnie, bo dla pierwszej połowy w. XVI, więc w czasie, 
kiedy święta tego nie obchodzono jeszcze w Bawarii (jeśli tak wolno 
tłumaczyć milczenie Jana Boemusa, r. 1520, skrzętnie notującego 
wszelkie uroczystości i zwyczaje kościelne i ludowe, i milczenie zja-

naw leczon ym  obw arzankam i opasyw ały , ty le  razy, ile  w ystarczał. U ciek a ł ba­
kałarz tak opasany, a d zieci szarpiąc obw arzanki za nim  gon iły . Inną też zabaw ę  
w rękopiśm ie K om onieck iego znayduję: »C hłopcy szkolni... m iód szk o ln y  roz­
bił«". —  Z w iadom ości tych  K. W ł. W  ó у  с i с к i u ło ży ł sw ój treśc iw y  artykuł 
G regory janek .  E n c y k l o p e d i a  p o w s z e c h n a .  T. 10. W arszaw a 1862, 
s. 699. U zupełnia go Z. G l o g e r  (Encyklopedia  s taropolska .  T. 2. W arszaw a 1901, 
s. 211 i n.): „G regoriankam i [...] też nazyw an o i rekreację, którą żaczk ow ie  m ieli 
dnia tego po w szystk ich  szkołach, ich w iersze, oracje, śp iew y  na ten dzień  prze­
znaczone, jak rów nież przebieranie s ię  ch łop ców  za rycerzy, biskupów , żydów , 
cyganów , cudzoziem ców  itd. [...] W  znaczen iu  w stęp u ją ceg o  do szk ó ł b y ł sy n o ­
nim nieuka osio łka. Lud w iejsk i, w  którego zw yczajach  d z isiejszych  odb ijają  się  
w szy stk ie  echa obyczaju  w arstw  o św ieceń szy ch  z daw nych  w iek ów , przechow ał 
»G regorianki« jako przeb ieranie się  i obchod y  ch łopców  w  K rakow skiem . 
W  gw arze ludu nadnarw iańskiego ch łop iec  8— 10 letn i zo w ie  się  »kryjan«, co 
jest ty lko skrótem  i przekręceniem  w yrazu »gregoryjan«". —  O. K o l b e r g ,  Lud. 
Seria V. K rakow skie. K raków 1871, cz. 1, s. 272 —  opiera się  g łów n ie  na W ó y -  
c i с к i m, dodając w  przypisku (s. 366 i n.) orację z J. K o n o p k i .  K o l b e r g  
(M azow sze .  Т. 1. K raków 1885, s. 127) pow tarza zupełn ie  bezpodstaw nie p o w y ż­
szą w iadom ość S i a r c z y ń s k i e g o  w  Sw ią tn iku  L w o w sk im  jako z w y ­
czaj m azow ieck i. —  J. K a r ł o w i c z  (Gregorianki.  L u d ,  II, 1896, s. 198— 201) 
dał p ierw szy  rzut n au kow ego opracow ania tego  pochodu: cy tu je  Lindego,
Paulego, K olberga, C iska oraz czesk i i w a lloń sk i obchód. —  O w ie le  skąpsze  
są now sze artykuły  o G regoriankach, np. Z. d e  В o n d y , S ło w n ik  r z e c zy  i sp ra w  
polskich .  W arszaw a 1934, s. 84 lub zu p ełn ie  n iew ystarczająca  notatka Al. 
B r ü c k n e r a  (Encyklopedia  s taropolska.  Т. 1. W arszaw a 1939, s. 386).

Ś l ą s k .  M.  G r e g o r i u s ,  Von den  sogenan n ten  U m gängen der  Schullehrer.  
S c h l e s i s c h e  P г о v  i n z i a 1 b 1 ä 1 1 e r ,  1800, cz. 4, s. 320— 327: „Zu den  
hunderter le i  Gebräuchen gehören besonders  d ie  Neujahrs-,  Gregorius- o der  anders  
benannten U m gänge der Schullehrer, w o  s ie  e inen Theil  ihres m ühsam  verd ie n ten  
Lohnes vo r  den Thüren aller Einwohner e insam m eln  und d abe i  mit den Chor­
knaben Lieder oder  A rien  absingen m üssen .  —  So w a r  z. E. an v ie len  Orten  
der ers te  M ai ein Schulfest,  an w e lc h e m  d ie  Lehrer m it  den Schülern e in e  Pro­
zess ion  um die  Saatfe lder hie lten und g e is t l ich e  Lieder sungen, in denen  sie  
Gott  um gut W e t te r  und G edeien  der Saaten und um A b w e n d u n g  alles W e t t e r ­
schadens anrieien.  —  A n den m ehresten  O rten  aber w u rd e  in den Schulen  
vorzüglich  ein Fest  zu Ehren des  Pabst Gregor ius  I., der  ein grosser  Schulpatron  
soll  g e w e s e n  seyn ,  an se inem  N am enstage ,  den  12. Merz ,  m it  a l lerhand öffen­
tlichen A ufzügen  und M askeraden  vo n  Lehrern und Schülern, und dann m it  
Aufführung e iner  K om ödie ,  z. E. vom  armen Lazarus, vo n  der keuschen  Susanna,  
von  D a v id  und Bethseba, v o m  blinden Tobias etc., w o b e i  nach dam aligem  a lber­
nen Geschm ack,  allerhand Narrenspossen,  unflä t ige  Zoten und p öbe lh af ter  W i t z  
m it ge is tl ichen Liedern und A rien  a b w ech se lten ,  und K ön ige  und Bettler, Engel 
und Teufel, Heil ige  und Schelme, G e is t l iche  und H answ ürs te  ihre Rollen durch-
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dliwego protestanta Jerzego Kirchmayra, Naogeorgusa, w jego ataku 
na uroczystości katolickie; Regnum papisticum, r. 1550) 23. Sądzę, że 
nie trudno wytłumaczyć tę zagadkę. Marcin Bielski opisuje zwyczaj 
zapisów szkolnych istniejący w kolonii niemieckiej w Krakowie 
i stąd przejęty przez Polaków. Najhardziej aktywny trzon tej kolo­
nii, ten zwłaszcza, który się w XVI w. wybił w życiu publicznym 
i mieszczańskim, składał się z Alzatczyków, a właśnie Alzację pozna­
liśmy jako kraj, gdzie Gregorianki obchodzono najwcześniej i ze 
szczególną pieczołowitością. Polacy pozakrakowscy przejęli obchód 
jeszcze w pierwszej poł. XVI w. — wraz z inauguracją roku szkol­
nego w dniu 12 marca — jako święto specyficznie szkolne. Wnio­
skujemy to ze wzmianki reformatora Prus Wschodnich, Jana Ma­
łeckiego (Maletiusa), w liście z r. 1553 do Georgiusa Sabinusa, pro­
fesora w Królewcu. Idąc w ślad za obiegową wówczas polemiką pro­
testancką Małecki zarzuca katolikom, że studenci czczą św. Kata­
rzynę niby boginię Atenę, świętego zaś Grzegorza niby Hermesa- 
Logiosa, gdyż w jego dzień zapisują dziatki do szkoły. Świadectwo 
Małeckiego odnosi się, oczywiście, do miejsca jego urodzenia (Sącz — 
jeszcze dziś obchodzi się tam dzień 12 marca nabożeństwem szkol­
nym, ostatnim śladem Gregorianek), ale poza tym i do Prus. W P r u -

ein ander  sp ie lten ,  hochieierl ich begangen .  Den Beschluss m ach te  ein te ierliches  
T raktam ent,  w e lc h e s  den Lehrern und Schülern aui ö ffentliche K osten  ausgerich­
te t  und d a b e i  w e id l ich  g e zech t  w urde .  —  Bei d iesen  Festen sprach man g e w ö h n ­
l ich auch d ie  aberg läubige  und e in fä lt ige  G u tm ü tigkei t  der  E inwohner und Zu­
schauer  um eine V erehrung an, d ie  ihnen auch gern und w i l l ig  gere icht  wurde.  
Nach und nach erstand aus d iesen  Feierl ichkeiten  e ine w a h re  Bettelei.  —  Die  
Pro tes tan ten  beh iel ten  nachher an v ie len  Orten  d iesen  Gebrauch bei,  und es 
w u rd en  vo n  der O b r ig k e i t  für d ie  Lehrer in den Schulen g e w is se  öffentliche  
Um gänge, besonders  auch am G regor iu sfes te  best im m t, um sich e inen Theil  ihres  
Salariums e inzusam meln; und d ie  E inw ohner  w urden  angew iesen ,  ihnen eine frei­
w i l l ig e  G abe  zu ihrem Unterhalte  zu reichen. Dabei  w urden  dann auch allerhand  
A u fzü g e  en M asque  und H ausw urs tiaden  gehalten  und gesp ie l t .  W e i l  nun nach 
und nach v ie ler le i  Unordnungen d a b e i  e inschlichen und ärgerlicher Unfug g e ­
tr ieben w urde,  so schaffte  man an den m eh res ten  Orten d ie  V erk le idun gen  ab 
und v e r w a n d e l te  sie  in e inen s ingenden  Umgang.  —  [S. 334:] Zum B ew eis  davon  
dien t  un ter  ändern die  G ew o h n h e i t  d e s  N eujahrs  und Gregorius Singens der  
Schullehrer v o r  den Hausthüren, als Bett ler. D iese  w u rd e  längst vo n  allen V er­
nünftigen als ein unaussteh licher M isbrauch  anerkannt,  und doch bes teh t  sie  
noch in den m eis ten  k le inen und m it t le rn  Städten , ja auch in m anchen grossen".

23 M. B i e 1 s к i, Kronika w s z y t k i e g o  św ia ta .  K raków 1554, s. 149 r.: „Dziatki, 
które z A n g lie i i z inąd przedaw ać w  n iew o lę  przyw ożono, odkupow ał â do 
szk o ły  daw ał uczyć, â zw ał je  A n ie licy , co m iało m ów ić A n glicy . A  stąd w  jego  
dzień daw ają dziatki do szkoły".
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s a c h  K r ó l e w s k i c h  nikłe są ślady obchodu Gregorianek, o ile 
w wynagradzaniu świątecznym nauczycieli na św. Grzegorza i M ar­
cina i w „Pantaleonia“ (przedstawienia komiczne uczniów) wolno 
nam widzieć przeżytki obchodu. Natomiast obchodzono je oficjalnie 
w P r u s a c h  K s i ą ż ę c y c h  i nie mylimy się chyba, jeżeli wi­
dzimy w tym wyraz wpływu Meilanchtona na księcia Albrechta uwa­
żającego obchód ten za specyficznie protestancki. Dokładniejsze opi­
sy dał nam dopiero pod koniec XVIII w. historyk szkolnictwa prus­
kiego, radca konsystorialny — Pisański. Z jego danych wynika, że 
Prusy Książęce wytworzyły sobie odmienne formy obchodu. Na 
czele noszono srebrne berło (nazwane, jak i orszak, Greger). Na koń­
cu berła znajdowała się Minerwa i wisiorki z emblematami i napi­
sami (np. głowa Chrystusa z napisem: Sinite parvulos ad me venire, 
lub palma z wężem i napisem: Virtutis comes invidia). Berła takie 
zachowały się do naszych czasów. Ostatnie — w gimnazjum w Löbe- 
nicht do roku 1848. W wystawności współzawodniczyły ze sobą trzy 
dzielnice królewieckie i od r. 1571 paradowały nawet na koniach. 
Za kawalkadą kroczyli uczniowie w białych komżach, w honorowych 
łańcuchach i bogatych pasach; uczniowie drugiej dzielnicy nieśli 
w ręku chorągiewki. Pochód kierował się do uniwersytetu, potem 
do pałacu biskupiego, wreszcie do zamku książęcego, gdzie uczniowie 
śpiewali łacińskie pieśni i otrzymywali dar książęcy, czasem wcale 
pokaźny. W 1650 r. uchwalono skasowanie obchodu, który i tu, jak 
wszędzie, uległ wynaturzeniu 24.

24 J. M a ł e c k i  [M aletius], List do Georg iusa  Sabinusa z r. 1553. Z e i t ­
s c h r i f t  f ü r  d e u t s c h e s  A l t e r t u m ,  I, 1841, s. 144: ,,Litterarum stud ios i  
Catharinam  v irg in em  A lexan drinam  v e lu t  a l teram  M inervam , alii  v e r o  Gregorium  
guas i  M ercurium  colunt ac hulus d ie  festo  pr lm um  suos na tos  in scholam  m i t ­
tunt". List M aletiusa w yk orzystu je  d o słow n ie  J. L a s i c i u s  (De diis  Sam ogita-  
rum,  1615, s. 16 i n.), n ie  w ym ien iając  autora. —  P r u s y K r ó l e w s k i e ,  E. W  a- 
s c h i n s k i  (Das kirchliche B i ldungsw esen  in Ermland, W e s tp re u s se n  und  
Posen.  V e r ö f f e n t l i c h u n g e n  d e r  S c h l e s w i g - H o l s t e i n i s c h e n  
U n i v e r s i t ä t s g e s e l l s c h a f t ,  nr 16. Breslau 1928, I, s. 281) stw ierdza, że  
n a u czy c ie le  w  dzień św. G rzegorza d osta li p ien iężn e  dary i że uczn iow ie  przed­
sta w ia li Pantaleonia. „Pantaleonia" o czy w iśc ie  w łosk a  kom edia ze stereo typ ow ym  
w en eck im  Pantalone (P. L. D u c h a r t r e ,  La c o m éd ie  i talienne.  Paris 1924, 
s. 177— 198. Zob. rozdział Pantalone e t  sa famille),  od p o ło w y  X V I w ieku . —  
P r u s y  K s i ą ż ę c e .  A.  H a g e n  (Geschich te  d e s  T heaters  in Preussen.  N e u e  
P r e u s s i s c h e  P r o v i n z i a l - B l ä t t e r ,  X, 1850, s. 237 i n .): „ G r e g o r i u s ,  
v e r s tü m m e l t  G r e g e r ,  w u rd e  das s i lberne  Z ep te r  genannt, das d em  langen,  
durch d ie  H auptstrassen einer S tad t  sich b e w e g e n d e n  Zuge vo ra usg e tra g en  w u rd e  
und auch der Zug selbst .  Die Schüler ze ig ten  sich b isw e ilen  sogar  zu Pferde.
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Dalsze wzmianki polskie o Gregoriankach są późne i na ogół ską­
p e 25. Z 1600 r. posiadamy pomnik najważniejszy i najobszerniej­
szy — Gregorianki. Niewątpliwe jest jedno: K r a k ó w  stanowi 
ognisko Gregorianek, które zdołały pozyskać także szerokie sfery

M öller  in se inen Annalen K ö n ig sb erg s  hat zum J. 1571 aufgezeichnet:  »Im M ärz  
hat man nach al ter  G ew ohnheit ,  aber i tz t  v ie l  sta t tl icher ,  m it dem  S. G regor  
umhergeri t ten , d ie  A l ts tä d te r  m it  18 Pferden w o h l  g e p u tz t  und d ie  ändern  (zu  
Fuss) m it  w e is se n  Hemden, K e tten  und Gürteln behängen, d ie  Löbnich ter m it  
20 Pferden und jed e r  vo n  den Fussgängern eine Fahne in der Hand, d e ssg le ich en  
die  K neiphöfer m it  ihren Fahnen, aber w en ig er  Pferden. Sind ins C o l leg ium  
gezo g en  und haben sich v o r  d em  Herrn Bischof b ew ie sen ,  darnach zu  Schloss  
v o r  m einem  Herrn. Diese  Pracht hat in drei Jahren so zugenom m en, da es  zu vo r  
sch lech t und recht gew esen « .  Der Festzug g ew a nn  oft durch das K o s tü m  ein  
theatralisches A nsehn. Man sah unter den Schülern A p o l l  m it  den M usen,  d ie  
s ieben  freien Künste ,  Bischöfe, Feldherrn usw. A uf  der Sp i tze  des  Z ep ters  pra n g te  
eine M inerva  oder  e ine  p a ssen d e  andere  Figur, an ihm kiirrten k le ine  Schilder  
m it  Em blem en und Inschriften, hier  neben  e inem  Christuskopf:  S i n i t e p  a r- 
v u l o s  a d  m e  v e n i r e ,  dort  neben  einer Palm e m it  e iner Schlange: V  i r- 
t и t i s c o r n e s  i n v  i d i a. Der Zug b egab  sich aufs Schloss, s t im m te  la te in ische  
Gesän ge  an und erfreute  sich e iner gnädigen Aufnahme. W e g e n  der  G eschenke ,  
die  d ie  Schüler v o n  den Einwohnern empfingen, w a rd  schon im 16. Jahrhundert  
die  Best im m ung getroffen: »Der Gregorius so ll  ausserhalb  se ines  K irchsp ie le  
ke in e  S tad t  zu besingen besuchen«, doch  durfte  j e d e  Schule  der  H errschaft  auf  
dem  Schloss ihre Ehrfurcht beze igen.  —  In Preussen w aren  d ie  Gregor ius-Züge  
längst  eingeste l l t ,  als man 1650 auf d ie  A bschaffung  drang.  —  A m  Gregoriusfest ,  
das,  w ie  es  scheint,  noch zur Fastenze i t  gezo g en  w urde,  p f leg ten  K o m ö d ie n  von  
Schülern aufgeführt zu w erden ,  so  in K ö n ig sb erg  1549 ein S tück  v o m  v er lo rn en  
Sohn". [Przypisek:] „ P i s a n s k i ,  Vom Gregoriusfest  der  Schule.  K önigsberg 1786. 
Die drei  Z ep ter  aus se iner Zeit  w aren  1621, 1631 und 1641 gearbe ite t .  D ie  daran  
hangenden Schilder sind säm tlich  m it ihren Figuren beschrieben .  Der Gregorius-  
ze p te r  ha t te  sich im Löbenichtschen G ym nasium  bis 1848 erhalten, in w e lc h e m  
Jahre er als pa tr io tische  Sp end e  dem  Staat  g eopfer t  wurde".

25 J. K o c h a n o w s k i  jest na razie trzeci, który pośw iadcza istn ien ie  G re­
gorianek na gruncie Polski, i p ierw szy, u którego g r e g o r i a n e k  znaczy  
abecadlarz. W  słyn n ej obronie profesorów  krakow sk ich (Satyr  z r. 1563, w . 96 
i n.) pisze:

Zdadzą się  w am  podobno prostacy m istrzow ie:
Ba, będą z n ich  po chw ili G regoryankow ie,
Jeśli im у  tę [naukę] trochę w eźm iecie , co mają.

G regoryan k i  —- dziełko n iezachow ane, znane nam  ty lko  z op isu  J u s z у  ń- 
s k i e  g o  (Dykcjonarz,  t. 2, s. 419 i n.) i n ie  odkryte w  B ibliotece T arnow skich  
w  D zikow ie, dokąd poszed ł k sięgozb iór Ju szyń sk iego . Było to dziełko in 4-to,  
objętośc i 4 arkuszy. O bszern ie o nim  К. В a d e с к i, N ieo d szu k a n e  p ie r w o d ru k i  
l i te ra tury  m ieszcza ń sk ie j  w  Polsce  XV II  w .  Lwów 1926, s. 17— 19 oraz Polska  
l ir yk a  m ieszczańska .  Lwów 1936, s. XXVIII, przyp. 1.: „zw ątpiliśm y w  m ożność  
odszukania druków jak G regoryanki r. 1600 z tańcam i i piosenkam i bardzo tref-
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pozaszkolne, tak że już dla owych czasów wyraz ten oznaczał to 
samo, co np. w dialektach niemieckich — hałaśliwy obchód o for­
mach karnawałowych. Dla Krakowa obchód ten poświadcza nam 
J. K. Haur (r. 1693), który opowiada historyjkę, jak kilku złodzie­
jaszków w Paryżu nabrało kupca brokatem, podstawiając pasterza 
hiszpańskiego wystrojonego na biskupa „jak na jakie Gregorianki“. 
Wzmianka posiada szczególną wagę, ponieważ tylko tu  mamy po­
świadczony niewątpliwy udział biskupa w obchodzie Gregorianek, 
który odbywał się zatem w Polsce w mniej więcej takich samych 
formach, jakie znamy dokładniej z opisów saksońskich z tegoż wie­
ku. Nieco później Andrzej Komoniecki, zasłużony wójt Żywca, opi­
suje nam Gregorianki, tak jak się one odbyły jeszcze za jego mło­
dości. Opis dotyczy właściwie tylko jednego epizodu: ugaszczania 
abecadlarzy w szkole (r. 1704). Obchód ma tu charakter mocno wiej­
ski, mimo że odnosi się do miasta 26 • W podobne otoczenie wiejsko-

nym i, m ięsopustnym i, z których niektóre, w ła sn eg o  układu, śp iew ała  mądra 
M aryna". —  J. K. H a u r .  Skład albo skarb iec  zn a k o m ityc h  s e k r e tó w  o e k o n o m ie y  
z iem iańsk iey. K raków 1693, s. 257: „ubrali [pastucha H iszpana] ted y  w  B iskupie  
szaty, iak na iakie G regoryanki, ogo lili go, bródkę mu vcynili"  itd. Bardzo 
rzadkie i lakon iczne w zm ianki o G regoriankach w  K rakow ie przytoczy ł H. В a- 
r y  c z , Historia szk ó ł  n o w o d w o rsk ic h  od  za łożen ia  do re form y  H. K o ł łą ta ja  (1588— 
1777). Т. 1. K raków 1939, s. 201: „Były dnie, w  k tórych  m łodzież m ogła beztrosko  
i n iefrasob liw ie  użyć sob ie  do w oli. N a leża ły  do n ich  ostatk i zapustów , obcho­
dzone bardzo w eso ło , do późna w  noc  przez m łodzież (rkps A rchiw um  Uniw . 
Jagieł. 112 i rkps Bibl. Jag ieł. 127 nlb.), d z i e ń  ś w.  G r z e g o r z a ,  12 m a r c a  
(„Gregorianki"), w  który studenci na rynku odpraw iali parodie różnych cere ­
monii, po czym  w  w eso ły ch  grom adkach przeb iegali m iasto, toczy li zapasy  
z innym i szkołam i, zaczep iali przechodniów  (rkps Bibl. M orsztynów  47)"; [s. 196:] 
„zabroniono (w r. 1682) Żydom  pok azyw ania s ię  na u licach  m iasta w  dni so len ­
nych  procesji i u roczystości szkolnych , m ian ow ic ie  w  dzień św . G rzegorza 
(12 m arca)“ itd.

26 A. K o m o n i e c k i ,  D zie jop is  Ż y w ie ck i .  W ydał i w stęp em  poprzedził 
Stan isław  S z c z o t k a .  Т. 1. Ż yw iec 1937, s. 30— 34: „O byczaje starożytne, które  
się  n ieg d y  w  Ż yw cu odpraw ow ały"; [s. 31:] „W  dzień  św ię teg o  G rzegorza ch łopcy  
szkolni, odpraw iw szy gregorjanki, now ych  gregorjank ów  w  szkole  częstow ali, 
nalaw szy  im piw a na w ie lk ą  m isę, a obarzanków  nadrobili i gdy to zjed li, to 
calefactor  przyniósł garniec ceg ły  tartej, w od ą rozm ieszanej i m iędzy siedzące  
na ziem i ch łopce rzucił, a w tem  uciekał, a oni g on ili w ołając, że m iód szkolny  
rozbił" (to o czy w iśc ie  n aślad ow an ie „pogrzebu żura"; zob. J. К i t o w  i с z, O p is  
o b y c z a jó w  i z w y c z a j ó w  za panow ania  A u g u s ta  III. T. 4. Poznań 1840, s. 79 i n.) —  
„O byczaje" zaw arte są jed yn ie  w  jednym  z 15 ręk op isów  kronik i ży w ieck iej  
z r. 1704, znajdującym  się  obecn ie  jako dep ozyt w  zbiorach M uzeum  Ziem i Ż y­
w ieck iej. Stąd S i a r c z y ń s k i  p ierw szy  w y d o b y ł tę  c iek aw ostk ę  (z n iego  Ż e -  
g o t a  P a u l i ,  Pieśni ludu p o lsk ieg o  w  Galicji.  L wów 1838, s. 26 i n., z n ieg o  znów



G R E G O R IA N K I 413

swojskie Radomyśla wprowadza nas Gregorianka z XVII w.27, którą 
J. Konopka podał z rękopisu jako Dumką małych żaczków :

N a dzisiejszy  dzień  p ięk n ie  mi śp iew ali 
G re-gre-gre-gori ci w y szczercy  mali;
W szy scy  m nie do tej szk o ły  nam aw iali,
Zrazu mi m iodu dać o b iecyw ali,
A potem  placka: jam  się  uradow ał.
Zarazem z n iem i do szk o ły  w ędrow ał.
Oni mi teraz inszą p ieśń  zadają:
Noster,  v es te r ,  często  mi oni śp iew ają  —
M iodu ni w spom nieć, brzeziną chędożą,
Jak ty lko cz ło w iek a  na ła w ie  położą.
Placka n ie  pytaj —  dali mi go zrazu,
Aż mi ręka śc ierp ła  od n iego  do razu.
Bodaj tego  Bóg skarał, co postaw ił szkołę  —
Lepiejby sob ie  drzew o sch ow ał na stod ołę  
A lbo go przedał chłopu: by łb y  kontent z n iego,
Bo już sw ą sto d o łę  sp a lił —  cóż kom u do tego?
Ej, n iew o la  z tą szkołą  b iedy, krzyku, wrzasku,
A co w ięksa , pan kantor w ie le  robi trzasku.
Gdy sie  człek  n ie  nauczy, to w yciągn ąć  każe,
Jako lisa  na ła w ie  d iscip liną ka*rze:
C złek się  kręci jak  piskorz, k ied y  go nasolą,
Oni w rzeszczą nad głow ą, a gdzieindziej kolą.

Ej, n ie  bede sie  u czy ł —  bez lito ści biją:
Tylko jeszcze  odpraw ie z dziećm i processiją.
Ime sie  zaś rzem iosła, lecz  n ie w iem  jak iego,
Czy rzeżn ictw a czy  sestw a  czy li sk larczego.
Jestci tu rzem ieśln ika w  Radom yślu dostatkiem ,
A cóż, k iedy  n ie  w sy  narabiają statkiem .
S z e w c z y c y  m ocno piją a boty  przedają  
Barzo drogo, to ludzie kupując im łają:
C zęściej sie  zabaw iają  garczem , kw aterkam i,

J a n o t a ,  W ia d o m o ść  o Ż y w ie c c zy źn ie .  C ieszyn  1859, s. IX; itd.), znajdującą się  
też w  pierw szym  druku: D zie jo p is  Ż yw ie c k i .  Do druku podany przez Jana R a d ­
w a ń s k i e g o .  Kraków 1866, s. 55. K om oniecki ży ł w  latach 1657— 1729.

27 Pieśni ludu k ra k o w sk ieg o .  Zebrał z rkpsu XVII w. J. K[o п о р к а ] .  K raków  
1840, s. 141— 143. Tekst dość  n iepopraw ny, zapew ne jak iś odpis. K rytyka w sze l­
k ich  stanów  i rzem iosł przez żaka jest m otyw em  tradycyjnym , sięgającym  do  
średniow iecza. —  P la c e k = placenta .  Por. К i t o w  i с z, op. cit., s. 21: „Instrum enta 
kary: Placenta,  to  jest skóra okrągła  gruba w  kilkoro z łożona na dłoń szeroka, 
na trzonku drew nianym  obdłużonym  osadzona, którą za om yłk i w  czytan iu  lub  
na pam ięć tego, czego się  n au czyć  naznaczano, odm aw ianiu bito w  rękę; za 
zupełne n ienau czen ie  się  w yd zia łu  sw eg o  lub za sw a w o lę  albo inne przestępstw o  
praw szkolnych, instrum ent kary rózga brzozowa, albo dyscyp lin a  pospolicie  
rzem ienna".
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N iżli kolo  roboty grzepem , kopytam i.
Drugi w  n o cy  i w e  dnie ratusa pilnuje,
C hociaż n ie  jeg o  warta, a w arstat próżnuje.

C hoćbym  sie  ja też zam ógł r z e ź n i c t w a  przeuczyć, 
P rzeciebym  m ógł sw ej geb ie  co dobro użyczyć.
A le  w łócząc  sie  po w siach  sukaj krów, cielątek ,
N aw iąż ich koło  konia, jak Tatar dzieciątek!
A to lić  przecież oni nienajgorzej żyją,
Tak tesz dobrze jak drudzy gorza lczynę piją,
N ajlepszą  stukę w  dom u ostaw iają  sob ie,
A  w  jatkach rure cen ią  pół z ło teg o  tobie.

K o w a l e  po kow adle  m łotem  stuku puku,
Zepsuje się, to rzuci: porw onosz kaduku.
Prawdać y  oni m ają dobre zarobeczki,
Po szóstaku  n ie  bardzo chodzą pod ków eczk i,
Choć z starego uk lep ie  gdyb y b y le  podków czyny,
Ż eby w y łg a ł który grosz kupić gorzałczyny.

G a n c a r z  e T estam enta Stare obserw ują:
Z g lin y  są stw orzeni, g lin ie  też ślubują.
Z aw sze dłubią i lep ią garki, pokryw eczk i,
B aytożek ulep ią  z czego  bendzie n ieczk i,
Drugi na dzień urobi ze d w ieśc ie  kop uszy,
Dajże mu grosz za garnek, przecie oni g łuszy.
A  radzi, gdy to dojdzie do usu  którego,
Gdzie prędko garki tłuką a co do jednego.

K r a w c y  św ięc i ludzie, bo zaw sze do n ieba  
O kazują, lecz  bogdaj nie śli, gdzie niepotrzeba,
Bo juszby to szczęśliw a  ta kapotka była,
Któraby sie  rapiny jego  uchroniła.

Peroracja ta, która w każdym stanie odkrywa poważne „ale“, nie 
wydaje się w pełni zachowaną, bo logicznie powinna konkludować: 
mimo wszystko trzeba już zostać w szkole i przyłożyć się do nauki.

W r. 1776 wilnianin Dudziński stwierdza, że „dawni Polacy nie­
którzy“ dzieci swe w dzień św. Grzegorza zapisywali do szkoły. 
A więc Gregorianki należały już wtedy do przeszłości. Zanik tego 
święta szkolnego dokonał się w Polsce tak samo jak w innych kra­
jach. Jezuici, którzy bardzo faworyzowali kult św. Katarzyny (pa­
tronki filozofów) i kult świętych swoich, nie byli zwolennikami ob­
chodu Gregorianek. Jak się do nich ustosunkowali pijarzy, nie wie­
my, ale ponieważ oni także wzorowali się na romańskim planie stu­
diów, należy przypuszczać, że również nie sprzyjali obchodowi. Bo­
gata poezja okolicznościowa jezuitów i pijarów nie wymienia ani 
św. Grzegorza, ani Gregorianek. Milczenia tego nie tłumaczy oko­
liczność, że wspomniane zakony ograniczały swą działalność głów­
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nie do szkół wyższych i uczonych. Ich wpływ zaciążył na całym 
szkolnictwie i sprawił, że już dawno przed rozbiorami zwyczaj Gre­
gorianek, który i tak nigdy nie był powszechny i ograniczał się może 
tylko do Śląska, Krakowskiego, do pewnych szkół w R a d o m s k i e m  
i do Prus, w zasadzie więc do ośrodków z bogatszym nasileniem 
niemieckim — wyszedł z użycia. Stało się to w epoce, gdy rozkwit 
kultury francuskiej zaczął zwycięski pochód także w Polsce. Nastą­
piła wtedy zupełna romanizacja kultury polskiej, przysposobionej 
już ku temu zwrotowi przez szkolnictwo jezuickie i pi jarskie. Żą­
dania i projekty reform, zerwanie ze staroświecczyzną (a za taką 
musiała uchodzić właśnie tradycyjna forma zapisów szkolnych po­
przez Gregorianki) są symptomatycznymi znamionami odrodzenia 
Polski, występującymi w tym okresie i nadającymi właściwe obli­
cze ostatniemu okresowi rozbiorowemu. PołoWa XVIII w. ze swym 
programem oświeceniowym szkoły elementarnej jest epoką, kiedy 
zakazano Gregorianek i na terenie Niemiec protestanckich (zwykle 
przekształcano Gregorianki na wycieczkę — wspomnienie po daw­
nym virgatum  połączonym z obchodem szkolnym). I jeszcze tylko 
katolicy utrzymali na terenie alemańskiego obszaru językowego (Al­
zacja, Bawaria, Wirtembergia, Szwajcaria) dawny zwyczaj do XIX 
wieku. Przez wprowadzenie przymusu szkolnego i przełożenie zapi­
sów szkolnych na początek półrocza zimowego święto to straciło ra­
cję bytu i spadło do rzędu zabawy szkolnej. I tę Prusy zniosły kate­
gorycznie. W samej kolebce Gregorianek, w Alzacji, obchód utrzy­
mał się do aneksji Alzacji przez Rzeszę Niemiecką w roku 1871.

Polska w niejednym zakątku przechowała obchód Gregorianek 
do tej samej mniej więcej daty. Dwie szkoły wiejskie, w Brzozie 
i w Jedlni, założone w XVI w., prawie do r. 1870 przestrzegały 
zwyczaju Gregorianek. Oto dość szczegółowy opis obchodu w Brzo­
zie 28 :

28 M. K u c z ,  Gregorjanki.  W i s ł a ,  XIV, 1900, s. 73— 76: „dwa ostatn ie w ier­
sze p ierw szej strofy  i cała druga strofka w zięta  jest żyw cem  z arcydzieł p o ety c­
kich śp iew ak a  z Czarnolasu, p ozosta łe  zaś stan ow ią  utw ór jak iegoś dom orosłego  
w ierszarza, praw dopodobnie p ierw szego  inicjatora G regorjanek". —  Ks. J. G а с к i, 
Jedlnia, w  n ie j  ko śc ió ł  i ak ta  obe ln eg o  prawa.  Radom 1874, s. 126: „Z od w iecz­
nych  czasów  studenci tu tejsi do n iedaw na za ch ow yw ali zw yczaj chodzenia po 
gregórkach. Jeden  ubierał s ię  za biskupa, dwaj za k sięży , a czw arty za sługę  
k o ście ln eg o . U biory m ieli k le jo n e  z papieru. W  dzień ś. G rzegorza w  marcu  
obchodzili przy dzw onku w szy stk ie  dom y i w  każdym  śp iew ali: »O jcow ie, 
matki!...« —  Do dzieci: »W ięc pójdźcież, pójd źcie  do szk o ły  z nami, B ędziecie ja ­
dać m iód z obw arzankam i«. —  Do gospodyn i: »Dajcież nam  na m iód i na obw a­
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W  tej to w ła śn ie  Brzozie, starożytnej, rozległej, gdzie już w  r. 1595 b y ła  
założona szkoła  elem entarna, praw ie do roku 1870 istn ia ł zw yczaj, że uczn io ­
w ie  m iejscow ej szkółk i obchodzili dzień św . G rzegorza, tj. w  dzień 12 m arca  
u roczystość  zw aną „Gregorjanki". —  N a  dni k ilkan aśc ie  przed ow ym  św ię ­
tem  szkolnym  p ięciu  starszych i lep szy ch  uczniów  przebierało się: jeden, 
jakob y biskup w  ornacie i infule tekturow ych , rob ionych  i m alow anych  przez  
kogoś z m iejscow ych  artystów  sam ouków , z pastorałem  drew nianym , dw u  
niby k sięży  w  kom eżkach k o śc ie ln y ch  i dw u za organistów  w  zw y k ły ch  
ubraniach, z koszykam i w  ręku —  i o b ieg a li Brzozę i w s ie  sąsiedn ie, naw et  
dalsze, zachodząc do każdej chaty. Po zw ykłym : „N iech będzie p o ch w alon y  
Jezus Chrystus", śp iew ali oni n astęp u jący  w ierszyk , który d o słow n ie  tu 
przepisujem y:

O jcow ie, m atki!
Sw oje m iłe dziatki 
Do szk o ły  dajcie,
A  nie odbierajcie!
Boć to nauka  
Zdobi człow iek a .

N auka klejnot, nauka —  skarb drogi!
T egoć n ie  w ydrze n iep rzyjac ie l srogi,
N ie  spali ogień , n ie  zab ierze woda,
N ad w szystk im  innym  panuje przygoda.

D O  D Z I E C I

W ięc chodźcie, dzieci, do szk o ły  z nami,
B ędziecie  jed li m iód z obw arzankam i!
I bierzcie z sobą grosz na obw arzanki —
Spraw im y sob ie  G regorianki!

N ie  ty lko bogatsi gospodarze w ie jscy , lecz i ubożsi kom ornicy g o śc in n ie  
podejm ow ali ten im prow izow any kler, obdarzając go na drogę różnym i pro­
duktam i w  naturze, przew ażnie jednak jajkam i, lub kilku grosikam i w  g o ­
tów ce. Tym  sposobem  na ow e G regorianki ciu ła ł s ię  fundusz w y n o szą cy  
10 do 15 kop jaj i od 6 do 10 rubli m iedzią  [groszam i i trojakam i], przy tym  
trochę chleba, m asła, serów  i k iełbas. D odatkow e te produkty, oprócz k ie łb as  
i jaj, z apetytem  poch łan ia ły  w ie jsk ie  d yscyp u lu sy , znajdujący się  w  g reg o ­
riańskiej w ędrów ce, k ie łb asy  zaś w  sk utek  W ielk iego  Postu, a jajka z urzędu  
d ostaw ały  się  m iejscow em u n a u czy c ie lo w i, przez w łościan  szum nie ty tu ło w a ­
nem u „panem  dyrektorem ". D opiero w  sam  dzień św . Grzegorza, za zebrane  
grosze, n au czycie l fetow ał szkoln ik ów  bułkam i i obw arzankam i, p iw em  grza­
nym , karm elkam i i piernikam i; oprócz tego, p iln iejsi w  nauce otrzym yw ali 
tanie książeczk i do nabożeństw a, a n ow o przybyw ające dzieci —  elem entarze,

rzanki, Spraw im y sob ie  gregorianki. A  dajcie, dajcie  i n ie odw lekajcie, A  jak nie  
m acie, to s ię  postarajcie«. Ubranem u za słu g ę  k o śc ie ln eg o  daw ano do koszyk a  
jaja i su szone gruszki polne. Drobna dziatw a ze w si całej b ieg ła  za gregorkam i, 
a w róciw szy  do rodziców  napierała się , aby ją zaprow adzili do szkoły".
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tak  dziś już osław ione , zaczynające  s ię  od słów : „Rano w staw szy , uczyń  
znak  K rzyża Św iętego"  —  a kończące: „Różdżką Duch Ś w ięty  dziateczk i bić 
radzi". —  Czas i o k o liczn ości starodaw ne św ięto  G regorianek odm ieniły; 
u czestn iczący  jednak  n ieg d y ś w  tej uroczystości, dziś już o jco w ie  rodzin, dość  
często  opow iad ają  dzieciom  sw oim  szczeg ó ły  w ędrów ek  gregoriańsk ich  
i „balu" w  szkole, p rzyśp iew ując n ie  w yk w in tn e  w  rym, a le za to bogate  
w  treść, o k o liczn ościow e, w y żej przytoczone w ierszyk i.

O obchodzie Gregorianek w Jordanowie (powiat myślenicki, woj. 
krakowskie) mamy dwa szczegółowe opisy, z r. 1870 oraz z r. 1904, 
z charakterystycznymi różnicam i29. Starszy obraz — przedstawiony 
przez E. Janotę — jest ciekawy dzięki drobiazgowemu opisowi akce­
soriów pochodowych:

W  dzień św . G rzegorza (12 marca) ch łop cy  u częszczający  do szkoły  cho­
dzą po dom ach po Grzegorzu. Do g ładk ich  lak ow ych  k ijów  przyw iązują cho­
rągiew k i z papieru, na których  w y m alow an y  jest św . G rzegorz, lub do k tó­
rych  przy lep iony  je st jeg o  obrazek. N aok o ło  n iego  przylepiają inne obrazki. 
Od spodu chorągiew k a w y c ię ta  je st w  trzy zęby, do których przyczep ione są 
w ie lk ie  z ko lorow ego  papieru kutasy . N a  w ierzchu  przypraw iony jest do kija 
krzyż. Prócz chorągiew k i ma każdy jeszcze  dzw onek. W szed łszy  do domu, 
śp iew ają  następ ującą  pieśń:

Dziś m am y św ię to  św . Grzegorza, 
sław n ego  patrona, pójdzie śn ieg  do morza!
Szkoły, k lasztory, on w szystk o  założył, 
aby tę w iarę po św ie c ie  rozm nożył.
O jcow ie, m atki, 
dajcie sw e  dziatki,
nauczą się  wam , jak B oga m iłow ać, ,
i sw oim  rodzicom  w d zięczn ie  usługow ać.
M am y obarzanków  p ełne okopije,
będziem y m ieć z niem i śliczne gragracyje [*= rekreacje].

29 O b c h ó d  w  J o r d a n o w i e .  Lud i j eg o  z w y c z a je .  Zebrał E. J a n o t a .  
L w ów  1878. I. Z w y c z a je  św ią tec zn e ,  s. 80 i n. —  Br. G u s t a w  i с z, G regoryanki  
c zy l i  g reg o ly .  L u d ,  VII, 1901, s. 324 i n. (przedruk Janoty  z n ie istotnym i zm ia­
nam i sty listyczn ym i, z w yp row adzen iem  św ię ta  z rzym skich Quinquatrus  i nazw y  
od papieża G rzegorza IV). —  J. В i e 1 e ś, Z w y c z a j  chodzen ia  „Po Grzegorzu"  
w  J o rd a n o w ie  i oko l icy .  L u d ,  X, 1904, s. 93. —  O b c h ó d  w  Ż o ł y n i  p o d  
P r z e m y ś l e m .  M.  C i s e k ,  M a te r y ja ł y  z  m ia s tec zk a  Ż o łyn i  w  p o w iec ie  Prze­
m ysk im .  Z b i ó r  w i a d o m o ś c i  d o  a n t r o p o l o g i i  k r a j o w e j .  W yd. 
staraniem  K om isji A n trop olog iczn ej PAU. T. 12. K raków 1889, s. III. M ateriały  
e tn o log iczn e, s. 64— 66: G regoły . —  Ż e g o t a  P a u l i ,  Pieśni ludu p o lsk ieg o  w  Ga­
licji.  L wów 1838, s. 26 i n. —  N r 1 J a  m a ł y  ż a c z e k  jako kolęda. Z b i ó r  
w i a d o m o ś c i  d o  a n t r o p o l o g i i . . . ,  t. 10, s. 116.

P am iętn ik  L iteracki, 1954, z. 2 8
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G reg, greg, grego ły , 
d ajcie  d zieci do szk o ły , 
u w iążem y u słupa, 
będziem  m ieli biskupa.

Za to daw ają im po parę krajcarów  lub jajek . N a jaja m ają koszałkę, 
na pien iądze puszkę zam kniętą  od n a u czycie la . Po obejśc iu  całej w si n au czy­
c ie l dzieli ich p ieniądzm i i jajam i (koło Jordanow a).

A oto późniejszy opis spod pióra Jana Bielesia:

W dniu 12 m arca każdego  roku pilni uczn iow ie  n ajw y ższeg o  stopnia  
nauki, w ybrani przez k ierow n ik a  szkoły , chodzili po dom ach z chorąg iew ­
kam i, na k tórych  m ieli w y m a lo w a n eg o  św. G rzegorza, i po odśp iew an iu  na­
stępującej p iosnki o trzym yw ali po parę cen tów , w  zam ian za co daw ali 
m ałym  dzieciom , n ieu częszcza ją cy m  jeszcze  do szkoły , po obwarzanku. 
Śpiew ali:

Dziś m am y św ię to , św ię teg o  Grzegorza,
T ego patrona, idzie  śn ieg  do m orza.
Szkoły , k lasztory , on w szy stk ie  za łoży ł,
A b y sw ą sła w ę  po św iec ie  rozm nożył.
O jcow ie, m atki, d ajcie  sw o je  dziatki,
Do szk o ły  dajcie, a n ie  w ym aw iajc ie .
N auczą s ię  wam , jak  Boga m iłow ać,
Sw oim  rodzicom  w d zięczn ie  usłu gow ać. —

G re-gre-gregoły  —  dajcie dz iec i do szkoły:
U w iążem y u słupa, będziem y m ieć biskupa,
U w iążem y u kary, będzie z n iego  w ikary,
U w iążem y u dzw ona, będziem y m ieć p lebona.

M am y obarzanków  pełną okopiją,
B ędziem y m ieć za  to śliczną regracyą.

Po obejściu  takiem  ca łeg o  m iasta schodzili się  u nau czyciela , a ten  
odm ykał puszkę, z którą chodzili i dzielił uzbieranym i centam i. W  dni inne  
puszczali się  uczn iow ie, ubrani w  kom eżki, w yp o ży czo n e  od koście ln ego , 
do sąsiedn ich  w io sek  i tam także chodzili po dom ach, śp iew a li tę p iosn kę  
i rozdaw ali dzieciom  po obw arzanku, za co o trzym yw ali jajka, a rzadziej 
centy.

Są to przeżytkowe formy obchodu — szkolny obchód przeobraził 
się w kwestę szkolną i chociaż utrzymały się dawne formy grego­
riańskie (chorągiewki, piosnka, wzmianka o biskupie i jego kapela­
nach, komeżki), straciły one swój sens, ponieważ obchód już nie był 
połączony z poborem żaczków. Dalsze zakątki prowincji okazały się 
bardziej zachowawcze dla zewnętrznych form obchodu, chociaż i tam 
nowy ład szkolny pozbawił ceremoniał właściwego znaczenia. Widać
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to z najważniejszego dokumentu Gregorianek, który zawdzięczamy 
wzorowemu opisowi przez M. Ciska święta w Żołyni w powiecie 
przemyskim. Mamy tu nie tylko, jak w Radomskiem, ornaty du­
chownych, ale i melodie piosenki gregoriańskiej oraz żywy układ 
znanych zresztą już skądinąd oracyj gregoriańskich. Gregoły — jak 
obchód się tam nazywa — upodobniły się w swej stylizacji całkowi­
cie do szopki kolędników. Ujednolicenie ułatwił moment kwesty. 
Poszło ono w Żołyni tak daleko, że nawet czasowo Gregoły zlały się 
z obyczajową kolędą, niby jedna z jej licznych odmian, skoro mogły 
być obchodzone od Nowego Roku do 12 marca. Oto ich opis:

Biskup ubrany w papierow ą kapę i in fu łę  trzym a w  prawej ręce długi 
kij, na k tórego szczycie  jest przyw iązany k a w a łek  trzciny skręconej w  kółko. 
U branie zaś księdza stanow i ornat z papieru. G rzegorz nie ma przep isanego  
ubrania, jego  obow iązkiem  jest prosić i odb ierać datek. W  lew ej ręce nosi 
duży kosz, w  który składa otrzym ane od gosp odarzy  jaja, chleb, itp., w  pra­
w ej zaś długą laskę, na w ierzchołku  której um ocow ana jest tabliczka drew ­
niana, na czarno pom alow ana, i na której są te litery  kredą w yp isane:

a ą b 
с d к 
i ko

Tak ubrani chodzą po dom ach p oczą w szy  od N o w eg o  Roku aż do 12 
marca, tj. do dnia, w  którym  przypada św . Grzegorza. P ierw otnie chodzili 
od 12 m arca do 20, tj. przez ośm  dni, późn iej w esz ło  w  zw yczaj chodzić  
od N o w eg o  Roku, aby najw ięcej uzbierać p ien ięd zy  i w iktuałów . W szyscy  
śp iew ają:

j ę j  J j J 1_________________   •  0  Л

TT~F
132 Г »

Gre—gre—gregoły, dejcie chłopca do szkoły, przybij-cie go do słupa,

Ч--К- S
11— 9

zróbcie z nie—go biskupa. Ojco—wie, matki, dejcie swoje dziatki,

i
odmowiajcie, do szkoły dawaj —cie, tam ich nau — czą

fr
w— wа ф

Boga miło — waó i przy—ko — zanio J e—go z a -c h o —w y -w a ć .

8*
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b i s k u p  ( m ó w i  p r ę d k o ) :

A  ja  sob ie  żaczek, 
w yłazem  na krzaczek, 
a z krzaczka na w ode, 
zbiułem  sob ie  brode.
Szoł Pan Jezus z nieba, 
dał mi krum eczkę chleba, 
a jâ mu też za to 
kw iateczk ów  na lato: 
w ie lg ie  m rozy były , 
kw iatk i w ym roziły .

k s i ą d z  ( m ó w i  p o w o l i ) :

Cnota skarbiastâ
jest to k lejnot drogi:
o g ień  n ie  spali,
w oda n ie  zabierze,
jest na to w sze lka  przygoda.

G R Z E G O R Z  ( m ó w i  p r ę d k o ) :

A  ja sob ie  G rzegorz stary,
chodziłem  z tab licą  trzy lata do fary,
a pan profesor nap isał mi takie abecadło,
aż słoń ce  zasiadło:
a, ą, b, c, d, k, i ko
K rzyżaczka m ały chléb pika,
a m łynarka troche w ink szy
ino n ie  dopika.

b i s k u p  (m ówi prędko) :
Jezu C hryste Panie, 
proszę na śn iadanie  
do dóm ku m ojego.
Będzie rybka z m iodem  
i kapłon p ieczony.
N iech aj będzie Jezus C hrystus pochw alon y .

Z A K O Ń C Z E N I E .  G R Z E G O R Z :

Szanow ne państw o! pow iadum  w um  racyjo: 
mum na brzuchu w ie lg o  turbacyjo: 
pow iedzia łb ym  jeszcze, 
ale mi s ię  je ść  chce.

Śpiew ają w szyscy:

Ж

Śliczno lelijâ w ogródku zakwita,
Panna Maryjâ Jezu-sa .się pytâ.
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Przytoczone materiały pozwalają obecnie na pełne odtworzenie 
obchodu Gregorianek w Polsce i na kreślenie przebiegu ich dziejów 
u nas. Gregorianki żołyńskie umożliwiają nam też osadzenie we wła­
ściwych miejscach poszczególnych scen i składników obchodu (wspo­
minanych w innych opisach) oraz okruchów podanych przygodnie 
piosenek lub deklamacji. W Polsce uderza przede wszystkim jeden 
moment (i to tym bardziej, że gdzie indziej posiadał centralne zna­
czenie): b r a k  k o ś c i e l n e g o  o d p o w i e d n i k a  świeckiej czę­
ści obchodu. Wszak dawniej biskup szkolny brał ze swą asystą udział 
w nabożeństwie szkolnym, słuchał kazania proboszcza i sam potem 
wygłaszał kazanie (zwykle rymowane, ż którego ostatecznie wypro­
wadza się zachowane w różnych zakątkach Polski „A ja sobie ża­
czek“, imponujące obecnie tylko swą bałamutnością mającą rozśmie­
szać słuchaczy). Prawdopodobnie właśnie groteskowość „biskupa“ 
i burleskowość jego „kazania“ wykluczyły go z kościoła bardzo wcze­
śnie i sprawiły, że kler czcił dzień św. Grzegorza nabożeństwem 
szkolnym, na które wybierała się obowiązkowo cała szkoła — jak 
to dziś jeszcze odbywa się w Nowym Sączu. Dopiero po tej czysto 
kościelnej inauguracji dnia rozpoczynał się, całkowicie poza kościo­
łem, (tradycyjny obchód szkolny. W dawnej Polsce, odmiennie od 
późniejszej praktyki, p o c h ó d  ten, na którego czele kroczył biskup 
ze swymi kapelanami i sługą zbierającym datki do worka czy kosza 
(w Radomskiem jest to „kościelny“, w Żołyni zaś „Grzegorz“), obej­
mował c a ł y  zespół szkolny. Podobnie jak w Niemczech i Czechach 
abiturienci chodzili w przebraniu, w strojach unaoczniających obra­
ny czy raczej wymarzony zawód (nad innymi stanami był w łaskach 
młodzieży stan żołnierski z efektownym mundurkiem i imponującą 
bronią), tak  według świadectwa Glogera i w Polsce strojono się 
w różne przebrania. Ewolucja szła tu  tymi samymi drogami co 
w Niemczech. Mianowicie: maskarada ta upodobniła się ostatecznie 
do maskarady mięsopustowej dorosłych i w ślepej tej uliczce sto­
sunkowo wcześnie zakończyła swój żywot, gdyż zbłądziła z prze­
wodniej myśli pedagogicznej, która zrodziła taki pokaz abiturien­
tów. Inni uczniowie byli w komeżkach (w Jordanowie pożyczali je 
sobie od kościelnego). W komeżkach byli prtzede wszystkim malucz­
cy kandydaci szkolni, których biskup i świta odebrali z rąk rodzi­
ców. Jak w Niemczech tak też w Polsce uczniowie chodzili z chorą­
giewkami i dzwoneczkami w ręku (Jordanowo). Przybywszy przed 
domostwa śpiewali — w stylu kolędy — tradycyjną p i e ś ń  pobo­
rową: „Gre — gre — Gregoły“ itd. Wyraźnie widać, że pierwotna
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piosenka składała się tylko z dwóch zwrotek: 1. „Gre — gre — Gre- 
goły — będziemy mieć biskupa“; 2. „Ojcowie, matki — a nie wy­
mawiajcie“. Motywy zaznaczone w tych zwrotkach rozszerzono w no­
wych zwrotkach — późniejsze ich pochodzenie zdradza okoliczność, 
że tylko gdzieniegdzie, a nie wszędzie — znano nowe teksty (np. 
rozszerzenie zwrotki: „Uwiążemy u kary — będziemy mieć plebona“, 
lub zwrotki: „nauczą się wam wdzięcznie usługować“). Niektóre roz­
szerzenia były pierwotnie deklamacjami wygłoszonymi czy to przez 
biskupa czy przez jego asystę (np. ksiądz w Żołyni). Tak się ma 
sprawa z pochwałą nauki (Radomskie) lub z pochwałą cnoty (Żołyń) 
zapożyczoną u Kochanowskiego (Pieśń II, 3, 21—24):

Cnota skarb w ieczny , cnota k len ot drogi:
T egoć n ie  w ydrze n ieprzyjac ie l srogi,
N ie  spali ogień , n ie  zabierze w od a —
N ad w szytk im  inszym  panuje przygoda.

Jednolitość rytm u ułatwiła przeniesienie na tę deklamację ste­
reotypowej melodii Gregorianek, dzięki czemu wzbogacił się kosz­
tem recytacji repertuar pieśni. Wynik ostateczny tej ewolucji był 
ten, że w niektórych stronach (w Radomskiem) śpiew wchłonął 
wszystko i Gregorianki pod względem formalnym upodobniły się 
w zupełności do kolędy. Identyczną ewolucję obserwujemy w Cze­
chach: polega ona na tych samych założeniach. W ogóle wpływ ko­
lędy i jasełek na produkcje żakowskie jest wszędzie przemożny. 
Szczególnie mocno oddziałał na Gregorianki, gdyż rozwój szkolnic­
twa, zwłaszcza jego reorganizacja w XIX w., podciął rację bytu świę­
ta (pobór szkolny) utrzymującego się odtąd tylko jako przeżytek 
szkolny siłą tradycji i interesów kwestarskich. Widać to najdobitniej 
na Gregoriankach żołyńskich, gdzie obok śpiewu mamy także recy- 

'  tac je tych trzech osób, do których zredukował się obchód szkolny. 
Ich wystąpienie bardzo przypomina tzw. małą szopkę z chłopem, 
żydem i żołnierzem. Z tą różnicą, że zamiast żywego dialogu (wy­
stępującego nip. na kwietną niedzielę) mamy luźno obok siebie sto­
jące deklamacje. Poza tym jednak styl kompozycji Gregorianek jest 
wiernym odbiciem typowej szopki.

Zagadnienie stanowi także sama m e l o d i a  pieśni gregoriań­
skiej. Motyw bowiem muzyczny obejmuje jeden tylko wiersz długi 
(względnie — dwa krótkie) na melodię dość jednostajną, obracającą 
się tylko w obrębie kwarty, z jej ethosem chóralnym działającym 
na nas dziś jak dziadowskie nucenie. Śpiewano wszystkie wiersze.



GR EG O R IA N K I 423

Początek wykazuje trzy charakterystyczne odmiany, mamy bowiem: 
1. g g g f b ;  2. a a g f b ;  3. a b g f b  (najbardziej urozmaiconą i ze 
szczególnym wdziękiem wpadającą w ucho). Jest rzeczą jasną, że 
to nie są artystyczne wariacje melodyjne jednego motywu, lecz do­
wolne ludowe odchylenia od pierwowzoru, gdyż melodia — zupeł­
nie tak samo jak tekst — doświadczała w ciągu wieków różnych mi­
mowolnych .zniekształceń. Ale który początek był punktem wyjścia 
dla innych odmian melodyjnych? Odpowiedź na pytanie jest moż­
liwa, bo praktycznie mamy wybór tylko pomiędzy drugą a trzecią 
formą. Jeżeli się wypowiadam za oryginalnością formy trzeciej, to 
głównie z uwagi na tę okoliczność, że odmiana trzecia znajduje się 
w środku piosenki i była niejako chroniona, dwie bowiem inne od­
miany stoją na samym początku śpiewu, są więc intonacją. Istotnie, 
są to uproszczenia raczej niż zniekształcenia melodii, uproszczenia 
jakby niewprawnych jeszcze śpiewaków.

R y m o w a n e  k a z a n i e  biskupa szkolnego jest tak samo cha­
rakterystyczną osobliwością Gregorianek, jak kolęda i szopka dla 
kolędników. Na biskupie wzoruje się asystujący mu ksiądz i — ewen­
tualnie — inne osoby jego świty. Dzięki temu żyje wśród ludu po 
dziś dzień niejedna zabawna z powodu swego bałamuctwa piosenka 
czy też wierszyk. Trzy takie okazy gregoriańskie zanotował jeszcze 
przed r. 1830 Żegota Pauli na terenie Małopolski i wydał je w swoim 
zbiorze:

1. Ja m ały  żaczek  
W ylazłem  na krzaczek:
Z krzaczka w padłem  w  w odę,
Zbiłem  sob ie  o kam ień brodę;
Z obaczył Pan Jezus z nieba,
Dał m i k a w ałeczek  chleba  
I obw arzanków  kupę  
I b ia łego  sera łupę.

2. Ja m ały  m aluta  
P ogubiłem  pamputa;
C hodziłem  do nieba  
Za kaw ałk iem  chleba.
C hciałem  się  w rócić,
N ie  ch c ie li m nie puścić.

Przyjm cie m ię państw o za ciurę,
Będę ja łapał sąsiad ow ą kurę.

Stoi ciura w  p łocie,
B ędzie kij w  robocie.

Jak urżnie m aluję po za ucha,
Zaraz bida zostan ie  głucha.
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3. W ylazłem  na banię,
Pow iadałem  kazanie,
Pow iadałbym  jeszcze,
A le  mi się  je ść  chce. —
Zleciał A n io ł z n ieba,
Dał mi krom ę chleba:
A  ja jem u za to 
T rzew iki na lato,
Buciki na zim ę
A sam  choc, k iec  pod p ierzynę.

Numer 1 notuje Bronisław Gustawicz jako kolędę z okolic Żyw­
ca. Widać i tam nastąpiła już zupełna fuzja Gregorianek z kolędą. 
Można by zapewne znaleźć takich rymowanych kazań więcej. Przy­
puszczam, że do ich rzędu należy piosenka podana przez Paulego 
(s. 210, nr 65):

N ied a lek o  pod ratusem  
O raliśm y w ołm i kłusem :
Jak ci nam się  rozbrykały,
Pługi, radła połam ały,
A  ja jako m ały żaczek  
U ciekałem  do łasa w  krzaczek.
Н е-sa! siw y , sm oleń, gn iady,
N ie  dam ci im pono rady.

Stoimy wobec przeżytków. W niedzielę palmową spośród chłop­
ców szkół parafialnych wybierano do procesji kilkunastu wystrojo­
nych, paradujących z palmami w ręku. Tak bywało i gdzie indziej 
w Europie. Ale czasowe zbliżenie tej niedzieli do uroczystości św. 
Grzegorza ułatwiło — już w pierwszej poł. XVIII w. — zlanie 
się Gregorianek z obchodem uczniów szkół farnych w procesji ko­
ścielnej.

Po skończonym  nab ożeństw ie  m łodzież szkolna w  k o śc ie le , u szy k o w a w ­
szy  się  w e  dw a rzędy, m iała oracje w ierszam i. N astęp n ie  praw ili perory
0 śledziu , poście , b iedzie szkolnej, k o łaczach  i p lackach  p ośw ięco n y ch . Po 
nich  w y su w a ły  się  chłopaki dorosłe m iejsk ie  lub ze w si przybyłe; poprze­
b ierali się  za pastuchów , p ielgrzym ów , o lejkarzy, huzarów  i inn ych  żo łn ie ­
rzy. Jedni strój m ieli ozdobiony pętlicam i, z z ło teg o  papieru w y so k ie  k o ł­
paki, za oręż m łotek na długim  o sad zon y  kiju, drudzy w ą sy  przypraw ne
1 brody z konopi, in fu ły  z papieru, obu ch y  i szable drew niane (W inkler  
w  sw ym  ręk opisie  w yraża, że w  ir. 1738 b y ło  takich  ch łopców  do 500. K u ­
r i e r  W a r s z a w s k i ,  1828, 78). Z dob yw ali s ię  na rozm aite oracje podob­
n ież  jak u czn iow ie lecz  gd y  takow e i w iersze  i m ow y przez lich y ch  często ­
kroć p oetów  i retorów  napisane, śm iech  ty lk o  w zn ieca ły , zabronił ich  w  sw o ­
im k o śc ie le  w izytator m isjonarzy ks. S liw ick i: za jego  przykładem  i inni
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poszli. Tak w ięc  od pan ow an ia  A ugusta  III już ty lko  po dom ach pryw atnych  
b y w a ły  oracje ch łopców , k tórzy  co trzeci w yraz uderzali m łotkiem  o pod­
łogę, w łó czy li się  i po  dom ach w arszaw skich  po k ilkunastu  razem. C hłop­
stw o dłużej zach ow ało  ten obyczaj; nachodząc pom ieszkania  osób z gminu, 
rozśm ieszając po szyn k ow n iach , a k ied y  gdzie podobnyż spotkali oddział, 
przychodziło  do w alk i, w  której n ie  obeszło  s ię  bez guzów . Teraz ustało  to 
zupełn ie  ( K u r i e r  W a r s z a w s k i ,  1822, nr 77).

Dzięki temu opisowi Gołębiowskiego30, wspominającego o ma­
skaradzie w niedzielę kwietną z biskupem i charakterystycznymi 
mundurami żołnierskimi, nie ulega wątpliwości, że krakowskie P u- 
e r i ,  opisane krótko przez Konopkę, to również potomstwo gre- 
gorianków. Jeśli wierzyć „Słownikowi warszawskiemu“, do skarbca 
języka polskiego przeszło kilka wyrażeń odnoszących się do tego ob­
chodu. Lud nasz pamięta jeszcze przyśpiew gregoriańskiej piosenki 
żaków, nuconej podczas zbierania z domów małych abecadlarzy do 
szkoły: „Gre — gre — Gregoły“ itd. W przyśpiewie tym, całkiem 
chyba niedwuznacznym, jeszcze ten szczegół zasługuje na uwagę: 
nazwę obchodu odczuwano jako wyraz obcy, sam zwyczaj — jako 
nieswojski. Mimo że imię świętego brzmiało „Grzegorz“ (z palata- 
lizowanym r), obchód nazywano z łacińska „Gregoriankami“ (bez 
palatalizacji r).

30 Ł. G o ł ę b i o w s k i ,  Lud polski ,  j eg o  z w y c za je ,  za bobon y.  T. 2. Lwów  
1884, s. 98 i n. K w ietna n ied zie la  (E. J a n o t a ,  Lud i jeg o  zw y c za je .  T. 1. Lwów  
1878, s. 48, 63— 66 ma obszerny  ustęp  o n ied z ie li k w ietnej, ale n ie  w spom ina
0 obchodach). —  J. K [onopka], Pieśni ludu k ra k o w sk ieg o .  K raków 1840, s. 72 
(o Pueri). —  H. B a r y c z ,  Histor ia  szk ó l  n o w o d w o rsk ich .  T. 1. K raków 1939, 
s. 201: ,,Na przełom ie w iek u  XVII i XVIII rozpow szechn ił się  ogrom nie zw yczaj 
urządzania przez stu dentów  przed staw ień  i d ia logów  w  dnie poprzedzające n ie ­
d z ielę  palm ow ą oraz w  sam ą tę  n ied z ie lę . Studenci, przebrani m ore  histrionum,  
przedstaw iali na ulicach, cm entarzach koście ln ych , zaułkach różne krotochw ilne  
obrazki rodzajow e: żydów , p ie lgrzym ów , ch ełp liw ych  żołn ierzy, z odpow iednim i 
sw aw olnym i interm ediam i i d ialogam i. Zbyt w e so ły  ich  charakter w y w o ła ł już 
z początkiem  w. XVIII k ilkak rotn ie  ostrą reakcję m iejsco w y ch  w ładz k o śc ie l­
nych, które z pow odu zgorszen ia  w iern ych  zakazały  ich surow o pod karą w ię ­
zien ia  i ch łosty  (rkps A kta U niw . Jagieł. 34, 582/583). D opuszczono natom iast 
deklam acje i pobożne przem ów ienia". Sądzę, że n iesłuszn ie  Barycz m ów i o przed­
staw ien iach  w  n ied zie lę  pa lm ow ą biorąc m askaradę gregoriańską za stroje aktor­
sk ie  a d ia log i za kom edie  (faktyczn ie d ia log i też czasem  b y ły  takim i kom e­
diam i; zob. K i t o w i c z ,  op. cit., t. 1, s. 67: „D ialogi b y w a ły  dw a do roku: 
jeden  w  zapusty  m agistra poetyk i, drugi przed w akacjam i patra retoryki. Te 
d ia log i b y ły  reprezentacje tragiczne i kom iczne na kształt dz isiejszych  oper
1 kom edii, a le  tam tych, jak  w  reprezentacyi, tak w  strojach teatralnych nie- 
dochodzące"). Po tej korekturze zgodność  z opisem  G ołęb iow sk iego  jest prawie  
zupełna.
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Nasz język przechował i drugi zwrot: ,,chodizenie po gregórkach“. 
Po wywodach naszych zwrot ten nie nastręcza już trudności i nie 
wymaga wielkich komentarzy. Tłumaczenie słownikarzy, że to ob­
chód uroczystości św. Grzegorza, jest oczywiście zbyt skąpe i ogól­
nikowe. W rzeczywistości chodzi w tym  wyrażeniu — spotykanym 
w analogicznych formach wszędzie, gdzie obchodzono to święto —
0 wędrowanie żaków z domu do domu w celu otrzymywania, według 
zwyczaju, jakichś darów. Idzie zresztą nie tylko o żaków, lecz i o na­
uczyciela, dla którego — z punktu widzenia gospodarczego — „cho­
dzenie po gregórkach“ było bodajże najważniejszym dniem w roku 
szkolnym. W tym  dniu odpłacano się nauczycielowi i gotówką,
1 w naturze. Słowem, moment gospodarczy dominuje w owym eufe­
mizmie tak samo jak w kolędowaniu żaków.

Gloger twierdzi, że ,,w gwarze ludu nadnarwiańskiego chłopiec 
między 8 i 10 rokiem życia zowie się „kryjan“, co jest tylko skrótem 
i przekręceniem wyrazu „gregorian“. Z punktu widzenia językowe­
go brzmi to bardzo nieprawdopodobnie. Jeszcze mniej prawdopodob­
nie ze względów rzeczowych, gdyż nie ma poza tym świadectwa, że 
w tamtych stronach znano Gregorianki.

Nie wykluczone, że jeszcze tu i tam w życiu wiejskim Grego­
rianki przetrwały jako uroczystość przekształcona w jakąś zabawę 
ludową, przeniesiona może na inny dzień lub połączona wreszcie 
z innym obchodem ludowym 31, tak jak to miało miejsce poza gra­
nicami Polski. ’

31 Takim  przekształcen iem  G regorianek m oże być np. m ajów ka. Ł. G o ł ę ­
b i o w s k i ,  Gry i z a b a w  y  różnych  s ta n ó w  w  kraju  ca łym .  W arszaw a 1831, s. 186: 
,,W  tym  czasie  uczn iow ie obchodzili m ajów ki czy li rekreacje m ajow e: w  w ilię  
nie  było  lek eyj, bo przygotow ać się  m usieli na tę  uroczystość  lubą. Nazajutrz, 
zw yk le  1 m aja lub później, je śli pogoda w ten czas n ie  pozw oliła , dzw onek  szkolny
i m uzyka z uczniów , jak  ty lko św itać zaczynało , zw ab ia ła  w szy stk ich  przed 
szkoły . U szyk ow ani w  rzędy u czn iow ie pod chorągw iam i sw ym i, wraz z d yrek­
torami i n au czycie lam i szli do w iosk i o m ilę, lub dalej, gdzie och o czy  gospodarz, 
w cześn ie  o tym  uprzedzony, częstow ał w szy stk ich  z radością. W  n iek tórych  m iej­
scach  panow ie p o lscy  zap isyw ali ca łe  folw arki, żeb y  m łodzież szkolna m iała się  
gdzie baw ić, i czym  poczęstow aną być podczas m ajów ki. Gra w  piłkę, b ieganie, 
huśtaw ka, przebieranie s ię  w  w o jsk o w e ubiory, spraw ia ły  radość pow szechną. 
W ieczorem  po ch łodzie przy śp iew ach  i m uzyce w racano do domu".


